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0 rozwiązanie problemu mieszkaniowego
W  związku z aktyw izac ją  re ­

gionu szczecińskiego wciąż ros­
nącego nap ływ u fachow ych s ił 
pracowniczych, problem  miesz­
kan iow y w  naszym mieście sta­
je się specjaln ie ak tua lny, a 
rozwiązanie jego wym aga w y ­
czerpującej dyskus ji i  dok ład­
nych przemyśleń.

Zamieszczamy poniżej ja ko  a r­
ty k u ł dyskusyjny pracę posła 
inż. M aciejewskiego, poświęco­
ną te j doniosłej sprawie. —  Red.

Sprawa rozw iązania prob lem u miesz­
kaniowego na terenie m iasta Szczecina 
jest w  te j c h w ili jednym  z n a jp iln ie j­
szych zagadnień, wym agających szczegól­
nie szybkiego i  właściwego załatw ienia.

Problem  ten nabiera specjalnej wagi 
w  zw iązku z ak tyw izac ją  Szczecina. Tempo 
odbudowy mieszkań bowiem, nie posuwa 
się z taką szybkością z ja ką  nastąpiło i 
nastąpi w  dalszym ciągu zaludnienie 
miasta. Nawet wysokie k re d y ty  p rzew i­
dziane na budow nictw o m ieszkaniowe w  
tegorocznym P aństw ow ym  Planie In ­
w estycyjnym  nie zaspokoją w ie lk ich  po­
trzeb m ieszkaniowych, k tó reby uspra­
w ie d liw ia ły  niewprowadzenie w  całej 
rozciągłości ograniczeń przew idzianych 
dekretem  z dnia 21 grudnia 1945 r., o pu ­
blicznej gospodarce loka lam i i  ko n tro li 
najmu.

Zrozum iałą jest rzeczą, że m ieszkania 
trzeba planowo budować a nie przerzu­
cać z n ich  ludność, k tó ra  w  p ierw sze j fa ­
zie osadnictwa zajęła dane mieszkania, i  
doprowadziła je  w  bardzo ciężkich w a­
runkach, najczęściej w łasnym i rękom a i 
środkam i do stanu używalności.

Z drug ie j zaś s trony robo tn iko w i po r­
towem u, zdem obilizowanemu żołnierzo­
w i, lekarzom, nauczycielom, m łodzieży 
studiu jącej, fachowcom, k tó rzy  m ają  u - 
ruchom ić p o rt i  odbudować stocznie, sieć 
kom unikacy jną lu b  fa b ryk i, należy się 
również mieszkanie i  to  pod całym  da­
chem.

Faktem  jest, że k ilk a  tysięcy wo lnych 
mieszkań czeka jeszcze na rem ont, ale 
faktem  też jest, że rem ont tych miesz­
kań wym aga nie ty lk o  w ysokich kw o t in ­
w e stycy jnych , fachowców i  m ate ria łów  
budow lanych ale także i  odpowiedniego 
czasu.

To też do czasu całkowitego zrealizo­
w ania program u odbudowy m ieszkań w  
Szczecinie, nieodzowne są ograniczenia 
mieszkaniowe i  stosowanie prew encyj­
nych środków zapobiegających zajm ow a- 

- n iu  przez n iek tó rych  mieszkańców zbyt 
dużych pow ierzchni m ieszkaniowych.

Obok ograniczeń, przew idzianych w y ­
m ienionym  dekretem, obok wprow adze­
n ia koniecznej no rm y m ieszkaniowej, 
m iędzy in n ym i i  czynsz m usi być dosto­
sowany do tych potrzeb. Czynsz m usi zo­
stać czynnikiem , regu lu jącym  do ^pew­
nego stopnia automatycznie gęstość za­
ludn ien ia  pomieszczeń.

T ak im  czynnik iem  regu lu jącym  może 
być rzeczowo opracowany i  zastosowany 
progresywny czynsz mieszkaniowy.

W  w yw odzie poniższym posłużyłem  się 
k ilk u  w zoram i matematycznym i, k tóre 
— m am tę  nadzieję — nie znużą zbytn io 
Czyte ln ików , m ają  natom iast tę  zaletę, 
że zagadnienie przedstawiają w  form ie 
na jbardz ie j konkre tne j.

w S z c z e c i n i e
Jeśli czynsz m ieszkaniow y ma nosić ce­

chy czynszu społecznego, to  nie może nie 
uw zględnić następujących podstawowych 
elementów:
1. Ceny jednostkowej pow ierzchni . . c

2. Pow ierzchn i uży tkow e j m ieszkania p
3. K lasy  m ieszkania ................................k
4. Spółczynnika socjalnego .........................s
5. S topnia wyzyskania m ieszkania . . w  

B iorąc pod uwagę w szystkie te  elemen­
ty , o trzym aliśm y następujący w zór za­
sadniczy na obliczenie komornego: 
Kom orne =  c X p X k x s X w  w  złotych

Pierwsze cztery elem enty z powyższe­
go w zoru  to jest: cena jednostkowa po­

w ierzchni, pow ierzchnia użytkow a miesz­
kania, klasa mieszkania, spółczynnik so­
c ja lny , zostały ju ż  u ję te  w  dotychczas 
obowiązującym  czynszu uchw alonym  na 
posiedzeniu M R N  w  dn iu  22 m arca 47 r.

Pozostaje jedyn ie  do wprowadzenia e- 
lem ent ostatn i —  stopień wyzyskania 
mieszkania.

Stopień wyzyskania m ieszkania w yka ­
zuje odchylenia in  p lus od powszechnej 
normy. Przedstaw ia on stosunek rzeczy­
wiście zajm ow anej pow ierzchni użytko ­
w e j m ieszkania do pow ierzchn i w y n ik a ­
jące j z norm y i  ilości osób, m ających p ra ­
w o uzyskania przydzia łu  mieszkania, lub

Konkurs na prace mannisfircmą
W poprzednim numerze tygodnika „Szczecin”  podaliśmy wiado­

mość o ustanowieniu

nagrody literackiej m. Szczecina w wysokość 
50*000. ” “ złotych

za prac? marynistyczny o tematyce związanej ze współczesnym środowi­
skiem naszego miasta.

Przewidziane w  konkursie rodzaje prac — to nowele, opowiadania, 
wspomnienia lub reportaże, przyczym rozmiary prac nie mogą byc 
mniejsze, niż 6 stron pisma maszynowego.

Podajemy niżej skład Sądu Konkursowego oraz techniczne wa­
runki konkursu:

Do Sądu Konkursowego wchodzą: Przewodniczący Miejskiej 
Rady Narodowej, Prezydent m. Szczecina, po jednym przedstawicielu: 
Okręgowej Komisji Związków Zawodowych, K lubu Artystyczno - L ite­
rackiego w  Szczecinie, Związku Zawodowego Dziennikarzy Polskich 
Oddział w  Szczecinie oraz redaktor tygodnika „Szczecin” .

Prace w inny być nadsyłane pod adresem: Redakcja tygodnika 
„Szczecin” , Szczecin, A l. Wojska Polskiego 41. Ostateczny- tennin zam­
knięcia konkursu upływa dnia 30 kwietnia 1948 r. Biorący udział w  kon­
kursie w inni zaznaczyć na kopercie pod adresem: „praca konkursowa . 
Na odwrocie koperty nie może być uwidoczniony podpis, ani też adres 
nadawcy, a jedynie obrane przez niego godło (pseudonim). Do koperty 
wraz z pracą należy włożyć mniejszą kopertę, zaopatrzoną godłem (pseu­
donimem) autora. W tej mniejszej kopercie, która otwarta będzie do­
piero po ogłoszeniu przyznanych przez Sąd Konkursowy nagród, należy 
umieścić imię i nazwisko autora oraz dokładny jego adres.

Sąd Konkursowy ma prawo —  o ile uzna to za właściwe po­
dzielić nagrodę na trzy części, mianowicie: I  — 25.000 zł, I I  — 15.000 zł
i  i n  _ 10.000 zł. Poza tym  nagrodzone prace wydrukowane będą na
łamach tygodnika „Szczecin”  za co przysługiwać będzie Autorom hono- 
rarium od naszego wydawnictwa, według obowiązujących stawek autor- 
skich. Redakcja zastrzega sobie tów nież prawo drukowania prac niena- 
grodzonych, honorując te prace według obowiązujących stawek autor­
skich.

JSŻeli ilość i  forma nadesłanych prac na to pozwoli, Spółdzielnia 
Wydawnicza „Polskie Pismo i Książka w  Szczecinie wyda je w  formie 
broszury lub książki, za co przysługiwać będzie autorom dodatkowe 

honorarium w  ramach przyjętych w  zwykłych umowach wydawniczych.
Wyrażamy nadzieję, że ogłoszony przez nas konkurs o pierwszą 

nagrodę literacką m. Szczecina, stanie się poważnym czynnikiem oży­
wienia ruchu literackiego w  naszym mieście. Najwłaściwsza to droga do 
odkrycia nowych talentów pisarskich, których — wierzymy w  to 
zwłaszcza w  środowisku szczecińskiej młodzieży, nie zabraknie.

pomieszczenia sublokatorskiego w  m yśl 
a rt. 4 wym ienionego dekretu.

W yraża pozatym  ilość norm, >rzypada- 
jących w  konkre tnym  przypadku na je d ­
ną osobę.

Stopień wyzyskania m ieszkania ró w ­
na łby się więc:

W = N X
p — pow ierzchnia użytkow a 

w  m 2.

ędzie

mieszkania

N  —  ustalona norm a w  m 2 na osobę, 
i —  ilość osób m ających praw o zamiesz­

kan ia  w  m yśl a rt. 6 dekretu.
Stopień w yzyskania m ieszkania „w “ 

w p ływ a łb y  na kom orne w  tenże sposób, 
że pow iększyłby kw otę czynszową w  ta ­
k im  stosunku, w  ja k im  u ży tko w n ik  za j­
m uje  większą pow ierzchnię, aniże li to  w y- 
r. ka z usta lonej norm y, 

ueśli naprzykład:
p —  pow ierzchnia użytkow a mieszkania 

w ynosi 100 m 2,
N  — norm a m ieszkaniowa wynosi 20 m 2, 

na osobę,
i • -  liczba osób upraw nionych w ynosi 2 

osoby, 
w tedy:

W 100
20 X  2

To znaczy, że w  danym  przypadku nor­
m alne kom orne — bez świadczeń — 
zwiększyłoby się 2,5 k ro tn ie /

Jeżeli stopień wyzyskania mieszkania 
wypadnie m niejszy od jedności, w tedy 
nie ma on zastosowania i  n ie może być 
w zię ty  pod uwagę przy usta laniu kom or­
nego.

G dyby ze względów zasadniczych, o- 
becnie obowiązująca uchw ała M RN do­
tycząca czynszu dzierżawnego od lo ka li 
m ieszkalnych, nie mogła być zm ieniona w  
sensie wprowadzenia mieszkania, w ów ­
czas należałoby wprow adzić podatek od 
zbytu  m ieszkaniowego i  to  w  wysoko­
ści różnicy, m iędzy kw o tą  czynszową u - 
staloną w edług w yże j podanego sposobu 
obliczenia a obecnie stosowanym czyn­
szem.

Podatek ten w yn iós łby  w tedy w  z ło ­
tych:

W —1 pomnożone przez obecnie 
obowiązujący czynsz.

K w o ty  wpłacone z ty tu łu  podatku od 
zby tku  m ieszkaniowego m ogłyby służyć 
d la  stworzenia specjalnego funduszu dla 
dodatkow ej odbudowy mieszkań.

Uwzględnia jąc obecny stan zaludnienia 
oraz powierzchnię użytkow ą mieszkań 
k tó rą  m iasto w  te j c h w ili dysponuje 
możnaby usta lić  norm ę zaludnienia 

m ieszkań w  wysokości np. 20 m2 na o- 
sobę, nie licząc kuchn i, łazienek, balko­
nów itp .

B yłaby to  norm a nie krzywdząca, za­
pewnia jąca każdemu m n ie j w ięcej wygod­
ne mieszkanie.

Według ostatn ich danych statystycz­
nych, przeciętna powierzchnia użytkowa 
mieszkań, przypadająca na jednego 
mieszkańca m iasta Szczecina przedsta­
w ia  się następująco:
w  klasie I.
d la  1 pok. m ieszkań — 14,6 m 2 na osobę
d la  2 pok. mieszkań — 15,0 m2 an osobę
d la 3 pok. mieszkań — 18,1 m 2 na osobę
d la  4 pok. m ieszkań —  26,4 m 2 na osobę
dla 5 pok. m ieszkań — 27,5 m2 na osobę
d la  6 i  w ięcej pok. m  — 36,5 na osobę

(Dokończenie na str. 31
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PnsÉlQd LISÍ Z WARSZAWY
Nr- 0 (80)

Pobyt delegacji polskie j — z Premierem 
Cyrankiewiczem , W iceprem ierem  Gomółką 
i M in is trem  M incem  na czele t— w  Mos­
kw ie  uw ieńczony został ca łkow itym  poro­
zumieniem w  sprawach p o lity k i zagrani­
cznej oraz korzystną dla Polski umową o 
wzajem nych dostawach tow arow ych na o- 
kres la t  1948—1952. Um owa ta ustala pod­
stawowe kontyngen ty wzajem nych dostaw 
towarow ych na łączną sumę ponad 1 m i­
lia rda  dolarów, p rzy czym Rosja dostar­
czać ma nam  ru d y  żelazne, chromowe 
i manganowe, p rodukty  naftowe, bawełnę, 
a lum in ium , azbest, samochody, tra k to ry  
—  Polska zaś dostarczy Zw. Radzieckiemu 
odpowiednie ilości węgla, koksu, w yrobów  
w łókienniczych, cukru, w yrobów  stalo­
wych, taboru kolejowego i  cementu. Ceny 
ustalane będą co ro k  na podstawie cen 
światowych.

Poza tym  w  okresie od 1948 do 1956 roku 
Zw. Radziecki dostarczy Bplsce na w a run ­
kach kredytow ych, do wysokości 450 m i­
lionów  dolarów, urządzenia przemysłowe 
(dla hut, energetyczne, d la fa b ryk  chem i­
cznych, d la  przem ysłu metalowego, w łó ­
kienniczego i  in.) oraz urządzenia dla od­
budowy m iast i  portów.

Niezależnie od tego Rząd Radziecki zgo­
dził się sprzedać Polsce na warunkach 
kredytow ych 200.000 ton zboża, w  ciągu 
najbliższych trzech miesięcy (łącznie z po­
przednim i dostawami wyniesie to w  bieżą­
cym roku  gospodarczym pół m iliona  ton).

W. zw iązku z zawarciem  te j um owy 
Prem ier Cyrankiew icz w yg łosił przed w y ­
jazdem z M oskwy przemówienie, w  k tó ­
rym  m. in . s tw ie rdz ił co następuje: „D o­
świadczenia h is to r ii wysuw ają wobec na­
szych narodów bezwzględny nakaz coraz 
ściślejszej współpracy, coraz głębszej p rzy­
ja źn i . oraz szerszego współdziałania p o li­
tycznego i gospodarczego". Zaw arte um o­
w y  „ to  dalsze ogniwo faktów , o k tó rych  
m ó w ił w ie lk i p rzy jac ie l narodu polskiego 
Generalissimus Sta lin , że będą one u tw ie r­
dza przyjaźń między naszymi narodami 
— faktów , z k tó rych  podstawowym  i na ­
czelnym jest stanowisko Z w. Radzieckiego 
wobec naszych granic zachodnich“ .

Sejm p rzy ją ł przedłożenie rządowe o 
wprowadzeniu ustawy o obowiązku społe­
cznego oszczędzania. W  wygłoszonym na 
plenum  Sejm u przem ówieniu M in is ter 
H andlu Dąbrowski uzasadnił konieczność 
wprowadzenia te j ustawy faktem,, że „na 
tle  w ie lkiego w ys iłku  k lasy pracującej 
pewna część społeczeństwa osiąga dochody 
nieproporcjonalne do ogólnego poziomu 
stopy życiowej w  k ra ju . Przymusowy cha­
rak te r ustawy nie może być w  żadnym 
w ypadku rozum iany w  ten sposób, że jest 
to jeszcze jeden podatek, że tak  n ie  jest, 
świadczy o tym  fa k t, że ustawa n ie prze­
kreśla indywidua/lnych in teresów uuze- 
s tn ików  społecznego oszczędzania, p rzew i­
dując dla n ich  upraw nien ia  do zw rotu 
w k ładu  oraz możność zaciągania poży­
czek".

Jeżeli chodzi o św iat pracy, to  — ja k  
s tw ie rdz ił M in. Skarbu —  rozm iary p rzy­
musu oszczędzania są stosunkowo niezna­
czne, bowiem p rzy zarobkach do 20.000 zł 
miesięcznie obowiązek ten w  ogóle nie 
istnieje, p rzy zarobkach od 20 do 50 tys. 
z ł miesięcznie wynosi od 1 do 2%, przy 
zarobkach zaś powyżej 50.000 zł miesięcz­
nie —  3 % zarobków. M in  Skarbu pod­
kreś lił, że celem ustawy jest rozwinięcie 
indyw idualnego procesu oszczędzania 
wśród jaknajszerszych mas ludności , aby 
następnie tak  zgromadzone oszczędności 
m ogły być użyte w  sposób jakna jbardz ie j 
celowy, zarówno z pun ktu  w idzenia in te ­
resu oszczędzającego, ja k  i  interesu ogól­
nonarodowego.

Na podstawie przeprowadzonych o b li­
czeń Rząd przewiduje, że w  roku  1948 
w p łyn ie  do Społecznego Funduszu Oszczę­
dnościowego kw ota około 20 m ilia rdów  zł.

W  związku z wygłoszonym ostatn io 
przemówieniem m in. Bevina rzecznik Rzą­
du Polskiego m in is te r pełnomocny Grosz 
na konferencji w  M in is te rs tw ie  Spraw Za­
granicznych stw ie rdz ił, że stosunek Rzą­
du Polskiego do wszelkich prób podziału 
świata na b lok i jest negatywny, że Rząd 
Polski uważa ta k i p ro je k t za niebezpieczny 
dla sprawy budowania trw ałego pokoju. 
„U w ag i p. Bevina pod adresem Polski nie 
zaw iera ją n ic  nowego. Zdradzają może 
ty lko  iry ta c ję  z tego powodu, że Polska 
dzięki entuzjazm owi m ilionów  prostych 
<udzi odbudowuje się w łasnym  w ysiłk iem  
aa własną modę i  n ie chce podporządko­

wać się planom  sprzecznym z suweren­
nością i  interesem Polski,.. rÓ pin ia polska 
siedzi z całym  .spokojem krzątaninę do­
okoła b loku zachodniego w  pełnym  prze­
konaniu, że wyzwolone w  w y n ik u  zwy­
cięstwa nad faszyzmem potężne s iły  poko­
ju  pokrzyżują próby odrestaurowania mo­
nach ijsk ie j Europy“ .

Ogłoszony został budżet inw estycy jny 
M in is ters tw a Żeglugi na ro k  1948. Zam yka 
się on sumą 10.353.000.000 zł, co stanow i 
ponad 5 % ogólnego p lanu inw estycyjne­
go. W  porów nan iu - z rok iem  ubiegłym  
budżet inw estycy jny  M in is ters tw a Żeglu­
gi zwiększony jest p raw ie  trzykro tn ie . Na 
inwestycje portowe przeznaczono 5,931 m i­
lionów  zł, z tego d la Szczecina 1.832 m i-  
lióny.

Łącznie z inw estycjam i, k tó re  dokonane 
zostaną przez inne resorty, w k ład  inw e­
s tycy jny  w  porcie szczecińskim wyniesie 
w  roku  1948 — 3.321 m ilionów  zł.

Rocznice są nie ty lk o  p o to , 'ażeby czcić 
W żałobie cm entarną przeszłość. Sw ięci- 
mY . je dlatego także; ażeby z ru in  prze­
szłości wyb iec m yślą naprzód.

N iezapomniany dzień 17 stycznia 1945 
roku!

Warszawa, w o lna! Żołn ierz Po lsk i w  
przym ierzu -z A rm ią  . Czerwoną zatknął 
tryu m fa ln y  - sztandar na ru inach stolicy.

Będę wszakże pisa ł w  tym  liście z W arn  
sza w y  nie o bohaterstw ie k rw i,  ale o na j­
szczytniejszym samozaparciu się ludz i m i­
łu jących Warszawę w  codziennym tw a r­
dym trudzie.

Co zrobiono w idz im y i  sprawdzamy na­
ocznie. C i warszawiacy, k tó rzy  po po­
wstaniu opuszczali swe m iasto najdroższe 
a tak  potw ornie okaleczałe, zmiażdżone 
praw ie na Droch i gruz dziś oczu oderwać 
nie mogą od cudu powstawania Warsza­
w y  z beznadzieinego zdawałoby sie rum o­
wiska. M ieszkańców pięknego Szczecina, 
z k tórych w ie lu  jest związanych wspom­
nieniam i domu rodzinnego ze stolicą, in -

DZIEIMIK BERLIŃSKI
Założony w  r. 1894 w Berlin ie .

Pod Redakcją Edwarda K m iecika , ostatn iego redaktora „D zienn ika  Berlińskiego“

DENAZYFIKACJA WIDZIANA Z AMERYKI
Nowy Jo rk  — Czasopismo „D e r A u f-  

bau“  ukazujące się w  języku niem ieckim  
w  Ameryce, podaje z W iednia, że w  au­
s triack ie j służbie rządowej znajdow ało si3 
z końcem 1947 r. jeszcze 50.000 h itle ro w ­
ców, a  na' posadach p ryw atnych  w  A u s tr ii 
12.000 h itle row ców , k tó rzy  wedle ustaw  
denazyfikacyjnych pow inn i być zwoln ie­
ni. Dyrygentem  w iedeńskiej o rk ies try  f i l -  
harm onicznej, k tó ra  w  b. r. oczekiwana 
jest w  Am eryce, jest W olfgang Schnei- 
derhahn, b y ły  członek SS, a w  samej o r­
kiestrze by ło  z końcem roku  1947 —  30 
członków NSDAP.

C Z Y  H ITLE R O W C Y M A JĄ  
PIERWSZEŃSTWO?

F ilade lfia  — „Deutsche W ochenschrift“ ,
czasopismo niem iecko -  amerykańskie, 

podaje z F ra n ko n ii w  Niemczech zachod­
nich, że władze samorządowe ja k  i  f irm y  
p ryw atne  okazują w ie lką  gorliwość w  za­
tru d n ia n iu  „denazyfikow anych“  człon­
ków  NSDAP, zw aln ia jąc dotychczas za­
trudn ionych  urzędników, k tó rzy  re k ru to ­
w a li się na ogół z o fia r h itle ryzm u. Pre­
zydent regencji frankońskie j, d r Schreg- 
le, oświaczył, że dotychczasowych urzęd­
n ików , k tó rzy  spraw ow ali się dobrze, w  
zasadzie nie pow inno się usuwać, nauczy­
c ie li zaś denazyfikowanych nie pow inno 
się zatrudniać w  m iejscu ich poprzedniej 
działalności, gdyż podejm ują on i na nowo 
kon tak ty  h itle row skie , na czym c ie rp i 
„wyszkolenie młodzieży w  duchu demo­
kra tycznym “ .

WARTOŚĆ „P R Y W A TN E J PO M OCY“ 
D L A  NIEM CÓ W

Nowy Jork — Organizacja „C R ALO G “ 
(Council o f R e lie f Agencies Licensed fo r 
O peration in  Germany), k tó ra  łączy 15 
stowarzyszeń kościelnych i  św ieckich w  
Ameryce, i  działa w  Niemczech, w ysła ła 
do Niemiec w  przeciągu 18 miesięcy żyw­
ność, odzież i lekarstw a łącznej wartości 
32 m ilionów  dolarów.

POSEŁ A M E R Y K A Ń S K I 
PO CH O D ZEN IA N IE M IE C K IE G O  

Nowy Jo rk  — Poseł repub likańsk i ze 
stanu Illiono is , Charles W. V u rse ll (po­
chodzenia niemieckiego) odw iedził Euro­
pę i  po dłuższym  pobycie w  Niemczech i 
A u s tr ii ośw iadczył w  w yw iadzie  w  nowo­
jo rsk im  piśm ie niem iecko -  am erykań­
sk im  „Staatszeitung und H ero ld“ , że „jest 
pod s ilnym  wrażeniem  w o li N iem ców od­
budowania ich zniszczonego k ra ju . N iem ­
cy pracu ją  ciężko i  uskarżają się m n ie j 
an iże li Francuzi i  W łosi, a jeże li im  się' 
ty lk o  trochę pomoże, to  dzięki sw oje j pra­
cow itości i  nadzwyczajnym  zdolnościom 

przy jdą  prędzej do siebie, niż to  się ogól­
nie p rzy jm u je “ .

S Y LW E T K A  P O L IT Y K A  
A M E R Y K A Ń S K IE G O

N ow y Jork —  Jeszcze przed konferen­
cją londyńską, now ojorska niem iecko -  
am erykańska „Staatszeitung und H e ro ld “

przyw iązyw ała w ie lką  wagę do oświad- 
. czeń profesora James K e rr  - Pollock, 

k tó ry  oświadczył, że istn ie je  ty lk o  w ybór 
między odbudową Niem iec w  ramach ich 
dawnych granic i  na przedwojennej pod­
stawie gospodarczej, a podziałem  Niemiec 
na dw ie części. Oto sylw etka profesora 
K err-P o llocka:

Jest oh obecnie profesorem  nauk p o li­
tycznych na uniwersytecie stanu M ich i­
gan, a do lipca 1946 r. był.szefem  zarzą­
du cywilnego am erykańskie j s tre fy  oku­
pacyjnej w  Niemczech i odgryw ał w ie lką  
rolę przy stworzeniu rządów niem ieckich 
w  poszczególnych k ra ja ch  te j strefy.

Pollock by t ju ż  z końcem roku  1932 w  
Niemczech, a po powrocie do A m e ryk i 
g łosił w  odczytach, że pa rtia  h itle row ska  
sprzyja p ro le ta ria tow i, i  że po dojęciu 

do rządu nie chw yci się żadnych gw ał­
townych środków. Sprow adził on w tedy 
do A m e ryk i m in is tra  skarbu rządów h it ­
lerowskich, H ja lm ara Schachta na cyk l 
w ykładów  uniwersyteckich. Już w  lu tym  
1944 r. sprzeciw iał się dem obilizacji a r­
m ii n iem ieckie j po zakończeniu działań 
wojennych, proponując użycie je j „sp raw ­
nego aparatu“  dla adm in is trac ji cyw ilne j. 
Od lu tego 1947 r. Po llock przez okres 
trzech miesięcy b y ł ponownie doradcą 
generała Claya „w icekró la “  am erykań­
skiego w  Niemckech. W śród am eryka­

nów niemieckiego pochodzenia uchodzi on 
za jednego z czołowych znawców zagad­
nienia niemieckiego.

OTTO STRASSER BO I SIĘ 
„P O K O JU  W AR SZAW SKIEG O “

Waszyngton —  Dwóch by ło  braci 
Strasserów, zagorzałych h itlerow ców , 

którzy H itle ro w i b ruźdz ili w ew nątrz par­
t ii.  Grzegorza Strassera z likw idow ano w  
Niemczech, d r O tto Strasser w  końcu u - 
c iek ł do A m e ryk i i  tam  działa wśród 

Niemców am erykańskich.

Niem iecko -  am erykańskie czasopismo 
„D e r W anderer“  przyniosło w  okresie 

konferencji londyńskie j a r ty k u ł d r  O tto 
Strassera, w  k tó rym  nie k ry je  on radości 
z powodu nieporozum ień m iędzy A lia n ­
tami.

„Inaczej A lia n c i prędko by się pogo­
dzili, a m iejsce Pokoju Wersalskiego „za­
ją łby  nie lepszy (jego zdaniem) Pokój 
Warszawski“ .

A le  generał M arsha ll —  zdaniem eks- 
h itlerow ca „ je s t bardzo pojętny, i  d la te­
go w  Londynie odbędzie się pogrzeb po­
rozum ienia w  Poczdamie“ . Strasser na­
w o łu je do stworzenia a rm ii n iem ieckie j 
na zachodzie.

H is to ria  się powtarza. W roku  1934 p ró ­
bował u tw orzyć konkurencyjną „Czarną 
SA“  w  Pradze Czeskiej, do k tó re j w ten ­
czas uciekł.

teresuje n iew ą tp liw ie  , ja k  wyg ląda dziś 
Warszawa i  ja k ie  są w id o k i je j dalszej 
odbudowy.

Żeby obejrzeć có ju ż  w  sto licy  odbudo­
wano nie starczy k ilk a  dn i pieszej węd­
ró w k i po mieście. M ost Poniatowskiego 
spina już żelazno -  betonową k lam rą p ra ­
w y  i  lew y brzeg W isły. O fia rn y  Śląsk spo­
sobi d rug i' most na miejsce „K ie rbedzia“ . 
W roku  1949 po tym  moście pobiegną 
tram w a je  i wzmoże się na te j a r te r ii ruch 
dotychczas jeszcze słaby.

U lic y  M iodowej nie .można poznać. Gruz 
z wypalonych domów znika w  oczach ja k  
śnieg wiosenny. Z gruzów i  betonów po­
wstają okazałe gmachy. M in isterstw a, 
któ re  za jm ują  przeważnie dom y czynszo­
we zwoln ią je na rzecz p ryw atnych  loka­
torów . U lica Puławska posiada już prze­
szło 200 w yrem ontowanych i zamieszka­
łych  domów. 24 lin ie  tram w a jow e i 11 au­
tobusowych- łączy poszczególne dzielnice. 
Już i  Żoliborz powiązany jest tram w a ja ­
m i z Warszawą. N a jrych le j odbudowuje 
się N ow y Św iat, a za n im  posunie się ro ­
bota na K rakow sk im  Przedmieściu, zw ła­
szcza gdy Most Śląski stanie. P lan inw e­
s tycy jny  na ro k  1948 przew idu je  na od­
budowę sto licy  19 m ilia rd ó w  zło tych (w łą­
czając w  to inwestycje somorządowe i 
budow nictw o mieszkaniowe).

Lata  1947 — 1948 to okres przełomowy 
w  odbudowie Warszawy. W planie na rok 
bieżący wzięto pod uwagę w  w iększym  
niż dotychczas zakresie problem, odbudo­
w y  mieszkań. Poza tym  wszystkie p ra ­
w ie centralne insty tuc je  państwowe za­
b iera ją  się do zabezpieczenia dachu nad 
głową swym  pracownikom . A  liczba tych 
pracow ników  nie jest m a ła ,. gdy się weź­
m ie pod uwagę zakończony ju ż  proces cen­
tra liza c ji władz.

P rym  w  odbudowie dzierży narazie 
Warszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa, 
k tó ra  odbudowała 11 osiedli na Żoliborzu i 
rozpoczęła dwunaste z kolei, a także z 
wiosną zacznie budować osiedle mieszka­
n iowe na M okotowie. Przew iduje się, że w  
roku  1948 ogólna cy fra  odbudowanej k u ­
ba tu ry  wyniesie około 2 m ilio n y  m etrów  
sześciennych. Z rozrostem budow lanym  
sto licy rozrasta się także ilość mieszkań- • 
ców. Warszawa znów jest najw iększym  
m iastem w  Polsce. L iczy obecnie 570.000 
mieszkańców. Miesięczny przyrost lu d ­
ności w ynosi około 3000 osób.

Liczba m ieszkańców Pragi wynosi o- 
koło 203 tys. osób.

Nie ty lk o  o domach m ieszkalnych m yśli 
Warszawa. Jej troską jest także obok od­
budowy szkolnictwa, odbudowa domów 

Bożych. W kościele Św. K rzyża wzniesio­
no nadwątlone f ila ry , wieżę pokryto  pro­
w izorycznym  dachem. Odbudowę /nętrza 
finansu je  Stowarzyszenie K a to lick ie  Po­
lo n ii A m erykańskie j. Również katedra 
Św. Jana wstanie z gruzu, którego w yw ie ­
ziono około 6 tys. m  sześć. Całość budyn­
k u  p rzyk ry to  dachem. Odbudowano od 
fundam entów  jedną ze ścian naw bocz­
nych. Budowę kościoła ta k  związanego z 
h is to rią  samej Warszawy, ja k  i  całego 
narodu, finansu je  rząd wspólnie z k u rią  
b iskupią i w  w ie lk ie j m ierze ze składek 
w iernych. B y  napisać o tych wszystkich 
dokonaniach nie starczy jednego reporta­
żu, ja k  nie starczy jednego dnia, ażeby 
podziwiać owoce tru d u  robotn ika  polskie­
go, technika i  inżyn iera  budowlanego. 
„M ó w ili nie ma W arszawy!“ ...

Prawda, jeszcze daleko przed nam i, W ar­
szawa przyszłości, ale ju ż  wznoszą się je j 
kon tu ry. N ie w idać jeszcze sym bolu W ar­
szawy zakochanej w  trad yc ji. B ra k  K o ­
lu m ny  Zygm unta. Pom nik ten jednak 
stanie już niebawem. W ojewódzki Zw ią­
zek M iędzykom unalny w  Katow icach do­
starczył w  darze przepiękny b lok g ran i­
tow y, z którego w y ło n i się kolumna. Od­
lew  K o lum ny Zygm unta, k tó ry  szczęśli­
w ie ocalał ,z Muzeum  Narodowego, gdzie 
jest przechowywany, będzie w kró tce  „ in -  
tron izow any“ .

W ym ow nym  i  wspania łym  symbolem 
jest fak t, że Z iem ie Zachodnie i  Ziemie 
po w o jn ie  Polsce przywrócone, w  odbu­
dow ie Warszawy b iorą ta k  am b itny  i  ser­
deczny udział. Poharatany Szczecin sam 
jeszcze tak  bardzo potrzebujący m ate ria l­
nej op ieki w  patrio tycznym  wyścigu nie 
jest ostatni. Przeciwnie, kroczy na jednym  
z czołowych miejsc, co zdradza statysty­
ka na dzień 15 stycznia br. Ogólna suma 
o fia r na odbudowę Warszawy osiągnęła 
półto ra m ilia rda  złotych. Łódź przekazała
1.992.104 zł. Szczecin nadesłał 1.056.743 zł.
Z 'tego widać, że w  Szczecinie w ie lu  jest 
warszaw iaków, k tó rych  serca żarzą się 
n igdy nie wygasłam  uczuciem ku  boha­
te rsk ie j stolicy. Warszawę m iłu je  wszy­
stek naród i  dlatego Warszawa z popio­
łó w  powstanie.

Leon Sobociński
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S T E F A N IA  O SIŃ SKA

0 odbudowie wsi szczeciński®!
Pomimo ciągłych i  upartych po- 

wtarzań, że bez województwa szcze­
cińskiego Niemcy skazane są. na za­
gładę gospodarczą, Rzesza mało dba­
ła o rozwój i  zagospodarowanie Po­
morza Zachodniego.

Obrót gospodarczy Rzeszy w  roku 
1935 wyniósł na jednego mieszkańca 
2.037 Mk., a na mieszkańca Pomorza 
Zachodniego zaledwie 937 Mk. Pod 
względem rentowności i dochodo­
wości Pomorze Zachodnie zajmowało 
ostatnie miejsce, a dochód z portu 
Szczecińskiego był o 8 proc. niższy, 
niż dochód z innych portów niemiec­
kich. Bo ładunki masowe szły tylko 
od Koźla. A  Szczecin, nie mówiąc już 
o Kołobrzegu, Ustce czy Darłowie, 
nie miał dla Niemiec istotnego zna­
czenia go spodarczego.

Prof. Wilhelm Voltz nazywał Po­
morze Zachodnie „Sorgenkind des 
Reiches” . Powtarzał wielokrotnie, że 
nie odgrywa ono żadnej ro li gospo­
darczej w Niemczech.

Napróżno władcy Rzeszy uchwalili 
szereg pomocy dla Pomorza Zachod­
niego. Pomimo szeroko zastosowa­
nych ulg podatkowych, Pomorze w y­
ludniało się. Zresztą płaca robotni­
cza była tu o 15—20 proc niższa niż 
w  Niemczech właściwych. To tez gro­
madna ucieczka z Pomorza miała na_ 
wet swą nazwę „Ostflug” .

Wieś pomorska miała specyficzny 
charakter. Gospodarstw od 0,5 do 5 
ha liczył okręg szczeciński zaledwie 
32,4 proc. Od 5 do 10 ha — 18 proc. 
Od 10 do 20 ha — 27 proc. Od 20 do 
100 ha — 19,3 proc. I  wreszcie ponad 
100 ha — 24 procent.

To też uciekał chłop ze wsi szcze­
cińskiej. Pozostawał tam tylko jun- 
kier, który na okres żniw werbował 
robotnika z Polski.

Ale Niemcy kurczowo trzymali się 
Pomorza Zachodniego. Oznaczało ono 
przecież dla nich drogę na Wschód. 
Było wspaniałą bazą wypadową. Sta" 
nowiło słynny Wał Pomorski, mający 
powstrzymać natarcie nawet najsil­
niejszego wroga.

Pomorze było krajem rolniczym, 
mało. uprzemysłowionym, nięzwiąza- 
nym organizacyjnie z Rzeszą, skaza­
nym na wegetację gwoli zaborczych 
planów niemieckich władców. Aż 
przyszła wojna, a z nią wyzwolenie 
ziem odwiecznie polskich.

Dla nas Pomorze Zachodnie ma zu- 
pe'nie inne znaczenie niż dla Rzeszy.
I  Pomorze Zachodnie, jako część in ­
tegralna Polski może i  powinno roz­
wijać się pomyślnie.

Jeszcze sanerzy przemierzają łąki 
i  lasy w  poszukiwaniu ostatnich min, 
ukrytych w  gęstych zaroślach. Je­
szcze lasy szczecińskie k ry ją  w  sobie 
bunkry zupełnie już zresztą bezpiecz­
ne, a już nowe życie kiełkować za­
czyna w  woj. szczecińskim. Życie tak 
niepodobne do wegetacji w przedwo­
jennej „Pommern” .

Trudności związane z racjonalnym 
zagospodarowaniem wsi szczecińskiej 
są olbrzymie, ale możliwe do poko­
nania. Akcja osiedleńcza posuwa się 
naprzód w  szybkim tempie i  złączona 
jest ściśle z odbudową zniszczonej i  
zaniedbanej wsi szczecińskiej.

Plan odbudowy jest dokładnie o- 
pracowany. Państwowe Nierucho­
mości Ziemskie zajmą się zlikwido­
waniem od'ogów i stworzą ,,fabrykę 
zbóż”  z dawnych junkierowskich po­
siadłości. A  nowi gsopodarze ziemi 
szczecińskiej zjeżdżają się z całej 
Polski.

Przeważają repatrianci zza Bugu. 
Przybywają i Polacy z Francji, Ru­
munii oraz z Niemiec. Nie brak rów ­
nież przesiedleńców z centralnej Pol­
ski, głównie z woj. łódzkiego i kielec­
kiego.

Są wśród nich chłopi doświadczeni, 
rolnicy, którzy z łatwością dają so­
bie radę z obcą, nieznajomą glebą. 
Są i  rzemieślnicy, robotnicy, element 
miejski, który osiedlił się na ro li do­
piero niedawno. Jest wreszcie około 
11.000 przesiedleńców z woj. rze­
szowskiego, którzy również łatwo za­
aklimatyzowali się.

Brak jeszcze inwentarza martwe­
go i żywego. Brak jeszcze wielu po­
trzebnych inwestycji. I  co najważ­
niejsze — brak jeszcze ludzi.

Ale osiedleniec na ziemi szczeciń­
skiej rozumie, że gleba ta jest dobra. 
Miejscami pszenno - buraczana. Że- 
krv je  w sobie duże bogactwa, dotąd 
niewykorzystywane przez wypaczo­
ną politykę junkierską. Wie również, 
że w związku z aktywizacją Szczeci­
na odżyje i wieś szczecińska. Że od­
budowa fabryki superfosfatu dodat­
nio wpłynie na rozwój rolnictwa. Ro­

zumie również wagę «wyremontowa­
nej fabryki pasz treściwych, którą o- 
bejmie „Społem’’. Wie, że na Odbu­
dowę wsi i  miast w  woj. szczeciń­
skim przeznaczono przeszło dwa m i­
liardy z’otych tylko z kredytów M i­
nisterstwa Odbudowy, nie licząc sum 
z innych źródeł. Źe wreszcie prze­
znaczono ponadto przeszło dwa m i­
liardy złotych na zasilenie gospo­
darstw rolnych żywym inwentarzem 
— głównje końmi roboczymi dla o- 
sadników. Że nastąpi rozparcelowa­
n e  50,000 ha i 70,000 ha oraz klasy­
fikacja i oszacowanie wpisów hipo­
tecznych. A na likwidację odłogów 
oraz na prace melioracyjne przezna­
czono m iliard osiemset milionów zł.

To też rolnik szczeciński jest 
dobrej myśli i  dumny ze swojej misji 
dziejowej. Akcja osadnicza rozwija 
się z roku na rok coraz pomyślniej.

To czego nie mogła, nie chciała 
czy nie umiała zdziałać bogata Rze­
sza, marząca o podboju świata, do­
kona zniszczona przez wojnę Polska, 
której przewodnią myślą jest budo­
wać. w  spokoju i dla pokoju.

WYŻSZE UCZELNIE W  SZCZECINIE
Z działalności Tow. Przyjaciół Młodzieży Szkół Wyższych

Sprawa wyższych uczelni na Wy­
brzeżu wysuwa się niewątpliwie ja ­
ko czołowe zagadnienie naszego re­
gionu. Tak się złożyło, że w  pierw­
szym okresie po zakończeniu wojny 
w  całym kraju przystąpiono z impo­
nującą naprawdę energią do resty­
tucji dawnych i  tworzenia nowych 
wyższych uczelni, natomiast okręg 
szczeciński wystartował znacznie 
później. Było to o tyle zrozumiałe, 
że w  środowisku naszym, jako naj­
dalej na północny - zachód wysunię­
tym w ielkim  skupisku ludzkim, 
pierwszy okres pracy wypełniony 
był po brzegi doniosłymi, a niezmier­
nie trudnymi zagadnieniami gospo­
darczymi, odbudowy, uruchomienia 
przemysłu, przede wszystkim zaś o- 
sadnictwa. Dopiero nieco później 
nadszedł odpowiedni czas, by pomy­
śleć o uruchomieniu wyższych uczel­
ni. Niemniej jednak — co słusznie 
podniósł prof, Zabrocki (patrz po- 
iprzedni numer naszego tygodnika) 

„stworzyliśmy na wybrzeżu dotych­
czas tylko te uczelnie, które z punk­
tu widzenia praktycznego byliśmy 
poprostu zmuszeni tworzyć. Nie 
stworzyliśmy zato uczelni o typie, 
k tóry jest wyrazem ku ltury morskiej 
i tej kulturze służącej” .

Tych klika  słów wstępu nasuwa 
się w  związku z omówieniem działał" 
ności Tow. Przyjaciół Młodzieży 
Szkół Wyższych w Szczecinie.

W zagajeniu zebrania Towarzy­
stwa Wojewoda Borkowicz podał po­
krótce historię tej organizacji, któ­
rej nadano prawa stowarzyszenia 
wyższej użyteczności publicznej. 
Tow. Przyjaciół Szkół Wyższych po­
wstało w  Szczecinie już w  r. 1946 — 
świadczy to, że zrozumienie donio­
słości sprawy nastąpiło w mieście na­
szym stosunkowo dość szybko. Wio­
sną 1947 r. powstała organizacja o 
charakterze ogólnopolskim pod na­
zwą Tow. Przyjaciół Młodzieży Szkół 
Wyższych. Rzecz jasna, że — by u- 
niknąć dublowania — Towarzystwo 
szczecińskie podporządkowało się or" 
ganizacji centralnej i działa pod na­
zwą Tow. Przyjaciół Młodzieży

Szkół Wyższych, Oddział Wojewódz" 
k i w Szczecinie.

Celem Towarzystwa, określonym 
przez statut, jest stworzenie takich 
warunków materialnych i moral­
nych, które zapewniłyby młodzieży 
możność kształcenia się, w duchu za" 
sad demokratycznych. Słusznie pod­
niósł Wojewoda Borkowicz, że dzi­
siejszy ustrój Państwa Polskiego 
stwarza zupełnie nowe możliwości 

pracy zarówno dla młodzieży jak i 
dla organizacii powołanych do opie­
k i nad młodzieżą. Państwo daje 
wielkie możliwości działania — jak 
zawsze jednak, tak i  w  tej dziedzi­
nie wynik działania zależy od ludzi, 
od ich właściwego doboru.

Niewątpliwie tak pojęty zakres 
działania Towarzystwa daje szero­
kie możliwości nie tylko w  dziedzi­
nie bezpośredniej pomocy finanso­
wej, ale też i wszelkiej inicjatywy, 
by wyższym uczelniom nadać typ i 
charakter, w  danym środowisku naj­
odpowiedniejszy. Słuchając w yga­
szonego następnie przez red. Piskor- 
sikego sprawozdania dowiedzieliśmy 
się wielu bardzo interesujących rze­
czy, dotyczących organizowanej 
przez Towarzystwo pomocy dla stu­
dentów. Imponująca jest liczba po­
nad 1000 członków Towarzystwa. 
Ważne jest, że Towarzystwo wypłaca 
już obecnie 26 stypendiów po 3000 
złotych miesięcznie, i  że liczbą sty­
pendiów ma być podwyższona do 60. 
Ważna jest również wydatna pomoc, 
okazana przy budowie Domów Aka­
demickich, zakupie sprzętu, organi­
zacji stołówek. Ale wydaje się, że 
może zbyt mało poświęcono uwagi 
— w  pierwszym niejako organiza­
cyjnym, okresie działalności — spra­
wie tej inicjatywy, o której wspom­
niano wyżej, mianowicie czuwania 
nad właściwym charakterem wyż­
szych uczelni. Mamy tu na myśli za­
gadnienie ogromnej wagi, które po­
prostu nasuwa się jako bodaj najpil­
niejsze, mianowicie: czy powstaje do" 
tychczas w  Szczecinie wyższe uczel­

nie w dostatecznej mierze uwzględ­
niają sprawy morza i tą niewątpliwą 
konieczność kształtowania nowego 
typu obywatela- naszego regionu, 
zwróconego swoimi zainteresowania­
mi ku morzu. Współdziałanie Towa­
rzystwa w tym zakresie wydaje się 
nam ze wszechmiar pożądane i  moż­
liwe mimo, że — oczywiście — za­
sadnicza troska o właściwy charak­
ter wyższych uczelni należy do od­
powiedniejszego Departamentu Min. 
Oświaty.

Na zebraniu dokonano wyboru no­
wego Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 
Wybrani zostali m. in. Wojewoda 
Borkowicz, Przewodniczący Wojew. 
Rady Narodowej dr. Patek, Prezy­
dent m. Szczecina inż. Zaremba, rek" 
torzy Górski, A. Bagiński i  Groer, 
poseł Dąbrowicz. kurator K lima­
szewski, red. Piskorski, przedstawi­
ciele organizacji młodzieżowych Pa­
wlaczyk, Bednarek, Stolarz, Makow­
ski i inni. Dobór tak znanych i ak­
tywnych na terenie Szczecina osób 
gwarantuje Towarzystwu właściwy 

rozwój i kierunek. J.

O rozwiązanie problemu 
mieszkaniowego w Szczecinie

(Dokończenie ze str. 1.) 
w  klasie II.
dla 1 pok. mieszk. -  - 10,9 m2 na osobę
dla 2 pok. mieszk. — 13,2 m 2 na osobę
d la  3 pok. mieszk. — 17,9 m2 na osobę

w  klasie III.
dla 1 pok. mieszk. — 10,9 m2 na osobo
dla 2 pok. mieszk. — 14,4 m2 na osobę

Globalna pow ierzchnia m ieszkaniowa 
w  Szczecinie w ynosi obcenie ok. 1.768.000 
m 2 stan ludności —  137.000v Obecnie 
więc przypada przeciętnie na jednego 
mieszkańca 13 m 2 pow ierzchni m ieszkal­
nej.

6lodzi o i//kwtdowdnie 
tifcnanormalm)cri szczury* oocryleri odnorw

Z powyższego zestawienia w yn ika , że 
przy jm u jąc  norm ę np. 20 m 2 na osobę, 
na ogół nie naruszałoby się gęstości za­
lu dn ien ia  m ieszkań I I  i  I I I  klasy, a z lik ­
w idowane zostałyby jedynie anormalne 
szczyty odchyleń od norm y dla mieszkań 
k lasy I, szczyty dochodzące obecnie do 
przeciętnej w ie lkości 36,2 m 2 na osobę w  
mieszkaniach 6 i  w ięcej pokojowych.

Norm a mieszkaniowa, działająca jako 
mechanizm rozdzielczy, jest zmienna i 
w inna być okresowo uaktualizow ana w  
zależności od ilości dysponowanych 
mieszkań i  liczby mieszkańców.

W  pro jekcie należałoby przewidzieć po­
nadto zgodnie z art. 5 ust. 1 dekretu, od­
chylenia od powszechnej norm y, ja k ie  
mogą być czynione bądź z uw agi na roz­
k ła d  loka lu , bądź d la osób, k tóre  ze 
względu na zajmowanie szczególnie od­
powiedzialnego stanowiska w  służbie pu­
blicznej lu b  pracy społecznej, albo z ty ­
tu łu  w ykonyw an ia  swego zawodu lu b  z 
uw agi na stan zdrowia, w ym agają spe­
cja lnych w a runków  mieszkaniowych.

Jest rzeczą oczywistą, że ograniczenia o 
k tó rych  powyżej jest mowa, nie tyczy ły ­
by mieszkań wyrem ontowanych lu b  w y -  
budou m ych na zasadach określonych w  
ustaw ie o popieraniu budow nictw a z dnia 
3 lipca 1947 r., k tó ra  to  ustawa tra k tu je  
naprawę bud ow li położonych na Zie­
m iach Odzyskanych, zniszczonych w ięcej 
niż 33 procent, za budowę nową i  w y łą ­
cza te budowle spod przepisów o pub licz­
nej gospodarce loka lam i i  ko n tro li na jm u.
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w sku tek szalejących sztorm ów na morzu, 
ty le  a ty le  s ta tków  uległo uszkodzeniu, 
a nieraz nawet i  zatopieniu. Zwłaszcza w  
czasie obecnej z im y wybrzeże nasze n ie­
jednokrotn ie nawiedzane by ło  przez p la­
gę sztormów. A le  czy większość Czytel­
n ikó w  p o tra fi dokładnie zdefin iować, ra  
czym w łaściw ie z jaw isko sztorm u polega 
i  jak ie  są jego powody? Chyba nie! A  
przecież d la nas Polaków, k tó rzy  prze­
b y li nad swoje wybrzeże, by  pracować 
na m orzu lu b  nad morzem, znajomość 

żyw io łów  tu  panujących pow inna być 
powszechna. I  dlatego celem niniejszego 
a rtyku łu  będzie w yjaśnienie ta k  ważne­
go zjaw iska, ja k im  jest sztorm.

Gdybyśm y się spy ta li m arynarzy, a 
więc ludz i na jbardzie j narażonych na 
niebzepieczeństwa żyw io łów  m orskich, co 
to  są sztormy, usłyszelibyśmy wówczas 
odpowiedź: Sztorm y są to wszystkie 
gw ałtowne w ia try  od s iły  8 stopni Beau­
fo rta  wzwyż. A b y zrozumieć tę odpo­
wiedź, m usim y przede w szystkim  zdać 
sobie sprawę co to są stopnie Beauforta 
i  w  ja k i sposób się je  określa.

S IŁ A  W IA T R U
Działanie w ia tru  jest tym  potężniejsze, 

im  większa jest siła w ia tru , k tó ra  znów 
w yraża się jego szybkością. Szybkość tą 
można określić bezpośrednio ( w  m etrach 
na sekundę), zapomocą pom ia rów  specjal­
nym i przyrządam i, tzw. w ia trom ie rzam i 
lu b  anemometrami. Używane są one 
g łównie przez stacje meteorologiczne.

Na m orzu szybkość w ia tru  ocenia się 
zw ykle  w  sposób pośredni, na podstawie 
jego sku tków  działania. Doświadczeni 
m arynarze obyw ają się doskonale bez 
wszelkich przyrządów pom iarowych; w y ­
starczy im  rzucić okiem  na stan morza, 
przechył statku, czy też zaobserwować 
sku tk i działania w ia tru  na żagle, by z 
m iejsca ocenić w łaściw ą siłę  w ia tru .

S K A L A  BE AU FO R TA 
O pierając się na powyższej ocenie, Beau­

fo rt, adm ira ł ang ielski (na początku 
X IX  w.), p ierwszy sk lasy fikow a ł wszyst­
k ie  w ia try  w edług odpowiednio ułożonej 
skali 12 stopniowej. Skala ta  od nazw i­
ska swego tw órcy  nosi nazwę ska li Beau­
fo rta  i jest używana nie ty lk o  przez ma­
rynarzy, lecz także przez meteorologów. 
Ma w ięc ona duże znaczenie praktyczne 
i dlatego przytaczamy ją  poniżej, poda­
jąc równocześnie, celem porównania, dla 
każdego stopnia ska li odpowiadającą mu 
prędkość w ia tru  w  m/sek. Prócz tego, 
przy oznaczeniu słownym  poszczególnych 
w ia trów , podajemy pewne w skaźn ik i ( jak 
np. dym, czucie skóry, ruch liśc i i  gałęzi 
drzew itp.), za pomocą k tó rych  można 
„na oko“ określićv odnośną siłę w ia tru  
również i  na lądzie.

D R  K R Z Y S Z T O F  P R A W D Z IC  -  LA Y M A N

9. G w ałtow ny w icher (wstrząsa cały­
m i drzewami, w strzym uje , kroczenie 
przeciw  w ia trow i).

10. Burza (w ichura) (zrywa dachówki, u - 
nosi lżejsze przedm ioty).
S ilna burza (przewraca i  łam ie drze­
wa).

11. G w ałtow na burza (siejąca zniszcze­
nie).

12. O rkan (huragan) (wszystko niszczą­
cy).

P rzy ocenianiu s iły  w ia tru , za pomocą 
powyższej skali, piszemy zw ykle  odpo­
w iednie wartości w  skrócie, np. 4°B., co 
oznacza, że w ie je  w tedy um iarkow any 
w ia tr  odpowiadający w  ska li Beauforta 
sile 4 stopni.

S TAN  M O R ZA
Jak ju ż  wspomniałem, znajomość s iły  

w ia tru  jest ważną przede wszystkim  dla 
m arynarzy. N aw et bowiem  w  dzisiejszej 
dobie kolosalnego rozw oju  techn ik i — w  
dobie w ie lk ich  parow ców i  m otorowców 
transoceanicznych — w ia try  są czynn i­
kiem , k tó ry  w  w ysokim  stopniu zaburzyć 
może norm alny bieg żeglugi. Przede 
wszystkim  w ia try  pow odują powstawanie 
fa l na morzu, k tó rych  w ielkość jest ści­
śle zależna od s iły  w ia tru . Bezpieczeń­
stwo zaś żeglugi zależy w  pierwszym  rzę­
dzie od stanu morza, a w ięc od rodzaju 
i w ie lkości fa l istniejących.

Stan m orza określa się w edług 10 stop­
n iow e j ska li (od 0 do 9), ułożonej ró w -

_____  I

nież przez Beauforta, przy czym, ponie­
waż w ia tr  w  zależności od swej s iły  
w p ływ a na stan morza, możemy porówr- 
nać, jako zjaw iska współzależne, siłę 
w ia tru  ze stanem morza w  poniższej ta ­
beli:

STAN M O R ZA

Sian morza 
w  skali B.

Siła
wiatru

0
j

0

2 Cl
3 4
4 5
5 6
6 7
7 8-9
8 ;°
9 11-12

Powyższej tabeli odpowiadają ko le jno 
od 0 do 9, następujące „obrazy pow ierz­
chni m orza“ :

0. Lustrzana ta fla .
1. Łuskowata fala.
2. K ró tka  fala, grzbie ty szkliste.

Wzburzone fa le  B a łtyku  pod M iędzyzdrojam i

Fala dłuższa, na grzbietach tw o rzy  się 
piana o szklistym  połysku.
Gęste, b ia łe grzebienie, poszum morza.
Tworzą się grzywacze, piana pokryw a 
większe przestrzenie wody; morze szu­
m i.
Piana układa się w  pasma wzd łuż k ie ­
ru n ku  w ia tru ; z dużej odległości s ły­
chać szum morza.

7. Wysokie i  dług‘ie fale, gęste pasma p ia ­
ny; morze „g rzm i“ .

8. Cała pow ierzchnia morza b ia ła od p ia ­
ny, wysokie góry wodne; s ilny  grzmot 
morza.

9. Najwyższa fala, k ip ie l wody, rozpylo­
na w  pow ietrzu woda morska ograni­
cza widoczność, ja k  p rzy gęstej mgle.

ISTO TA I  S K U T K I SZTORMÓW 
Po zapoznaniu się z powyższymi w y ­

jaśnien iam i, ła tw o  już teraz można zro­
zumieć, czym w  swej istocie jest sztorm 
i  jak ie  są jego sku tk i. Ponieważ jako 
sztorm y określam y wszystkie w ia try  po­
wyżej 8°B., więc szybkość ich przekracza 
15 m/sek. czy li 54 km/godz.). K to  z Czy­
te ln ikó w  jecha ł o tw a rtym  samochodem, 

ten z pewnością w ie, ja k  bardzo w ia tr  
smaga po tw arzy, jeże li przekroczy się 
szybkość 50 km/godz.

Do tego zaś trzeba jeszcze dodać, że je ­
żeli szybkość w ia tru  zw iększyła się 2 ra ­
zy (np. z 10 m/sek. na 20 m/sek.), to  w ów ­
czas ciśnienie jego wzrosło aż cztery ra ­
zy ( 12.5 kg/m2 do 50 kg na m e tr kw a ­
dratowy), a w ięc p rzy  wzrastającej sile 
sztorm u ciśnienie jego wzrasta niepo­
m iern ie  w ięcej. N ic w ięc dziwnego, że 
p rzy najstraszniejszych w ichurach —  o r­
kanach, k iedy to  szybkość w ia tru  prze- 

' kroczyć może 40 m/sek. (144 km/godz.), 
nacisk jego jest tak  potw ornie w ie lk i, że 
spowodować może nawet wywrócenie 
wagonów ko le jow ych z toru , na co, jak 
obliczono, trzebaby ciśnienia przeszło 
300 kg /m 2! Na m orzu zaś orkan  ta k i 
wzbudza olbrzym ie góry wodne, k ilk u n a ­
sto m etrow ej nieraz wysokości, wobec o- 
grom u k tó rych  najpotężnie jszy nawet o- 
k rę t staje się bezwolną ich igraszką!

Ną szczęście w  naszym k lim acie  w ia ­
t r y  o sile 10— 12 stopni Beaforta zdarzają 
się bardzo rzadko. Natom iast stosunkowo y 
często, a zwłaszcza w  półroczu zimowym, 
naw iedzają nasze wybrzeże w ia try  sztor­
mowe o sile 8 do 9°B. W ia try  te spowo­
dować mogą również duże szkody i być 
niebezpieczne d la  żeglugi, zwłaszcza 
m nie iszych statków . P rzy stanie morza 
7°B, żaden rybak  nie odważy się w y p ły ­
nąć ną wzburzone fa le  B a łtyku , jeżeli 
mu życie m iłe.

(Dokończenie na str. 7.)
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— Chyba wam w uszach dzwoniło! — 
Odparł niedbale. A cóż miał odpowie­
dzieć, że o to samo, o te dzwony, pod 
wodą bijące, poswarzyli się U lf z Tor- 
kielem przy rudle? Albo i to miał wyz-

S K A L A  BE AU FO R TA

Siła wiatru 
w  stopniach B.

Piędkcść 
w  m/sek

0 0.0 — 0.5
1 0.6 — 1.7
2 1.8 — 3.3

3 3.4 — 5 2

4 5.3 — 7.4
5 7.5 — 9.8
6 99  -  12.4
7 12.5 — 15.2
8 15.3 — 18.2
9 18.3 — 21.5
10 .21.6 — 25.1
11 25.2 — 29.0
12 ponad 29.0

Powyższej ska li Beauforta odpowiadają 
ko le jno od 0 do 12 następujące oznacze­
nia słowne w ia tru :

0. Cisza, bez w ia tru .
1. D e lika tny  pow iew  (dym  unosi się 

praw ie  prosto w  górę).
3. L e k k i w ia tr, dający się cdczuć.
4. S łaby w ia tr  (poruszający fla g i i  l i ­

ście drzew.)
5. U m iarkow any w ia tr  (rozw ija jący f la ­

gi, poruszający małe gałęzie).
6. Świeży w ia tr  (porusza większe ga­

łęzie, n iem iły  w  odczuciu).
7. S ilny  w ia tr  (porusza duże gałęzie, 

głośno szumiący).
8. O stry w ia tr  (porusza cieńsze pnie 

drzew, wzbudza na wodzie przelewa­
jące się fale).

— I nikt z rogów nie huka?
— A komu, i po co? Żeby sobie bie­

dy napytać!?
— Albo na nią czekać! — dokończył 

Foldyng osobliwym tonem. — Bo też 
wszystko teraz na holku, jakby w po­
gotowiu do klęskowej zruty...

Cosiś jednak kryło się w tych prze­
widzeniach. Joakim odwrócił myśli od 
balwierskiej skrzyneczki i wsłuchał się 
w owiędłe w koło odgłosy. Opodal, nad 
ostrogą, czarne mary rozlazły się po 
głuchym deku. I Stanka wśród nich już 
nie było. Nad burtą zamilkły wszystkie 
cienie, jako drzemiące nad okapem 
kawki. W nieprzeniknionych oparach 
nocy stała cisza, bez wiatru. Jeden ty l­
ko „Zymk“ nie ugrzązł w niej bez ru­
chu — płynął! Powoli, jakby socha za 
wyprężonym koniem, szedł po twardym 
rżysku do krańca swego niewidnego za­
gonu — i stękał. Co raz też z dołu, ze 
śródokręcia między obu kasztelami, od­

zywał się wysilony z krtani głos broda­
tego Niełaskarza, przewodnika wiośla­
rzy: — „Uuuu — ciech!“ ... „uuu — 
ciech!“ ... Ale piór wioślarskich nie pra­
cowało więcej niż trzy pary. I głos Nie­
łaskarza — zaraz to przyuważył Joakim 
— nie rozbrzmiewał teraz w pełnej pie­
śni, nawet ustawał co chwila, jakby u- 
myślnie. Widać, że „Zymk“ nie nabie­
rał rozpędu, raczej wstrzymywano go 
ciągle na krótkich wiosłach.

— Niedługo to już, niedługo! — zło- 
wróżył tymczasem balwierz, siorbając 
nosem. — Ku nieuchronnej zgubie i- 
dziemy! Wiem to z pewnością — z bia­
łego wiru, w czarny!... Nie ma z tej 
nocy wybawienia! — i nowa fala dresz­
czów wstrząsnęła nim paskudnie. Nagle, 
przełknąwszy ślinę, zapytał poufnie: — 
Prawda to, że dzwony w topieli sły­
szano?...

Chłopiec podciągnął pod brodę kola­
na i opasał je rękami.

nac, ze on sam, joaKim, azwony owe 
prawdziwie na własne uszy słyszał, ty l­
ko że ani z lewa, ani z prawa, jak obaj 
cni to chcieli, ale właśnie z prosta — z 
przodu, i  do tego nie z wody, ale z po­
wietrza? Prawda, że za tę zwięzłą u- 
wagę pięściami go nagrodzono, zawsze 
to były jednak rudlarskie sprawy, acz 
dziwne w tym wypadku i niesprawie­
dliwe w całości, ale swoje, własne. Nig­
dy, co u rudła, nie godziło się zwierzać 
nikomu obcemu, a cóż dopiero takiemu 
nienaszyńcowi, wypłoszowi z lądu, któ­
rego przy tym wszystkim strach nie- 
męski teraz obleciał.

Ale Foldyng nie dał się zbić z tropu.
— Już ty dobrze wiesz wszystko! — 

zachlipiał, kłapiąc zębami. — To samo, 
co ja sam i co wie każdy!... Już nikt jas­
nego słonka jutro nie doczeka!... Wkrót­
ce nas wszystkich czarne biesy w otchła­
ni piekieł pochłoną!...

— Więc co chcecie ode mnie — do 
nich się zwróćcie! — warknął chłopiec, 
któremu sprzykrzyło się to namolne 
skamlenie. — Nie dość, że wepchaliście 
się pod legar na moje miejsce, jeszcze 
do tego bierzecie mnie na spytki, jak­
bym wam był co winien. Do rzeczy,
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AMBITNA INICJATYWA W YDAW NICZA
Na marginesie „Legend pomorskich Karpowicza

Można by zaryzykować twierdze­
nie, że nic tak dobrze nie charaktery" 
żuje Szczecin jak ambicje — realizo­
wane i nierealizowane, realne i goło­
słowne, rozsądne i przesadne, zdro­
we i niezdrowe. Do tych dodatnich 
zaliczyłbym ambicje szczecińskiego 
ruchu wydawniczego. Rozwój tego o- 
środka, jakim  jest Spółdzielnia Wy­
dawnicza „Polskie Pismo i Książka” , 
może w znacznej mierze zadecydo- 
dować o teranie powstawania i roz­
miarach centrum kulturalnego, jakim 
ma stać się Szczecin w  najbliższej 
przyszłości. Dobrą wróżbą w tym 
kierunku jest ostatnie wydawnictwo 
tej placówki, książką młodego szcze­
cińskiego poety, prozatorski debiut 
Tymoteusza Karpowicza, „Legendy 
pomorskie” .

Nie ma chyba dzielnicy Polski, 
która by nie miała regionalnego 
świata baśni, sięgającego po motywy 
do skarbca legend słowiańskich.

Tylko Pomorze Zachodnie, na któ­
rym wielowiekowy lodowiec niemiec­
kiego panowania starł także i te ba­
śniowe związki z Polską i Słowiań­
szczyzną, było do niedawna niezapi- 
saną przez baśń i legendę kartą. Pio­
nierską pracą w  tej dziedzinie jest 
książka Karpowicza. Z drobnych, 
skrzętnie poszukiwanych notatek et­
nograficznych. na kanwie fantazji 
rozsnuł autor swych siedemnaście 
opowieści. Dla nadania im kolorytu 
autentyczności posłużył się dyskret­
nie użytym słownictwem staro­
słowiańskim, równocześnie transpo- 
nując dzisiejszość w  wyiniaińnowany 
świat.

W tych kilkunastu opowiadaniach 
znajdziemy i takie, które fantazja 
autora osnuła, niby apokryfy histo­
ryczne, wokół zdarzeń stwierdzonych 
dokumentami („Świadectwo hańby ) 
dalej nowe interpretacje już otoczo­
nych nimbem legendy tematów (, 0  
srebrnym grodzie” , „Zemsta złotego 
piasku” ), względnie świadomie na­
wiązuje do tematyki baśniowej 
wsnólnej całej Europie („O rybaku i 
diable” , „Legenda o dzwonie” ). „Le­

gendy pomorskie”  Karpowicza silnie 
podkreślają dydaktyzm tego rodzaju 
twórczości. Tematem większości jest 
spotkanie łagodności słowiańskiej z 
zaborczością i okrucieństwem nie­
mieckim, przekleństwo złota i  błogo­
sławieństwo pracy („Złote jezioro” , 
„Ślepiec z Łęknicy” , „O dąbskiej sy­
renie” ). Na szczególne wyróżnienie 
zasługują, moim zdaniem, dwie le­
gendy ze zbiorku Karpowicza: „Sie­
dem wierzb”  i  „Siedmiu łebian w 
niebie” . Pierwsza najlepiej zdradza 
poetę w  prozaiku, nie tylko poszcze­
gólnymi określeniami, których wiele 
znajdziemy na kartach „Legend” , ale 
samym wyborem tematu i jego na 
wskroś lirycznym opracowaniem. Kto 
wie, czy Karpowicz nie powróci je­
szcze kiedyś do tego tematu, dla o-' 
pracowania, go techniką właściwszą 
mu, wierszem. Druga z wymienio­
nych legend jest jedynym w  tomiku 
przykładem pogodnego ujęcia tema­
tu, którego rodzeństwo bez trudu

znajdziemy wśród legend podhalań­
skich.

Książka Karpowicza wypełnia lu ­
kę w  dziedzinie baśni i legendy nie 
ty lko  w  zasięgu regionu pomorskiego 
ale w  całym tego rodzaju pisarstwie 
polskim. „Legendy pomorskie”  w  rę­
ku czytelnika najszerszych warstw, 
w  rękach młodzieży, to jeszcze jeden 
czynnik, konsolidujący społeczeństwo 
pomorskie świadomością posiadania 
wydobytych z pyłu zapomnienia i od­
świeżonych młodą wyobraźnią skar­
bów fantastycznej twórczości ludo-
wej •

Z tego punktu widzenia oceniając 
książkę Karpowicza, należy uznać ją 
za zjawisko ważne i  cenne, dobrze 
wróżące o przyszłości pisarskiej de­
biutującego autora, a równocześnie 
—  dzięki estetycznej szacie ze­
wnętrznej, licznym rysunkom p. J. 
Karbowskiej — za dalszy krok na­
przód na drodze rozwoju miejscowe­
go ośrodka Wydawniczego. W. L.

Pierwsza powieść o Ziemiach
Tem atyka Ziem Odzyskanych ja k  do­

tychczas nie znalazła m iejsca w  powieści 
współczesnej. M am y coprawda powieści, 
k tó rych  akcja rozgrywa się na tym  tere­
nie, ale tem at jest zaczerpnięty z przed

w ieków . Są to  pow ieści historyczne. Na­
tom iast n ik t  się dotychczas nie odważył 
opisać tego wszystkiego, co się na tych 
terenach działo w  la tach 1945 1947.
Z  te j przyczyny Eugeniusza Paukszty

H itts «  w
W górze — błękit i  złoto, w  dole biel i  błękit... 
jakiż ogromny spokój w L a rw y  te zaklęty!..
Śpi w  milczeniu jezioro... Zda się, że usłyszysz 
jak się promień słoneczny w  powietrzu kołysze 
i złotym pićrem sonet sw ój pisze na śniegu...
Białe szaleństwo lawin zatrzymanych w  biegu 
zawisło na gsłęziach puszystym ciężarem...
Las zastygł, uwięziony b ia łym  zimy czarem...
...Nagły szelest... śnieg drobnym zawirował puchem... 
to wiewiórka trąciła okiść nagłym ruchem 
i na białym tle śniegu, trzęsąc rudą kitą, 
wygląda jak płomienny w ykrzykn ik  zachwytu...

Szczecin - Głębokie Zofia Walicka - Neumanowa

możebym wam coś powiedział, ale od 
rzeczy, nie mam ochoty!

Już się podźwignął, chwytając za ka- 
potkę, na której siedział, gdy wtem bal­
wierz wpił w niego chude palce i  z po­
wrotem go do desek pokładu przyciąg­
nął.

— To i ty chcesz mnie opuścić!? — 
krzyknął. — Nie odchodź mnie! — bła­
gał żarliwie: — Nie ostawiaj na pastwę 
losu!... Czy nie widzisz, że u kresu sił 
i  rozpaczy jestem? Chociaż ty się ulituj 
i  zostań ze mną!...

Chłopiec wgarnął głęboki oddech do 
płuc i  — trącając nogą o sepet — jed­
nym tchem wyrzekł:

— A dacie mi to cacko, o które was 
tyle razy prosiłem?

— Jantarek z muszką?
— Co mi dziś po nim!
— To nożyk może? — podchwycił 

Foldyng.
— Dostałem już niezgorszy od Tor- 

kiela, i  to z całą pochewką! — odparł 
otrok z przekąsem. Jako szczenię wilcze 
wyszczerzył zęby i oczy przymrużył, za- 
czem jednym skokiem do balwierskiego 
sepetu przypadł:

— Rzeźbiony grzebyk mi dacie!?
_ Grzebyk? — powtórzył Foldyng

głosem tak osobliwym, jak gdyby za­
piał.

— Ten rogowy, w okładzinie, na któ­
rej dwa rybie pyszczki! — przytaknął 
malec bez wahania. Aż go samego zat­
knęło, że to żądanie z taką mocą wy­
jawił.

— Ooo! — zajęczał na to golibroda.

Nieszczęśliwym trafunkiem przyszło 
im przerwać rozmowę, bowiem w tej 
samej chwili dziób „Zymku“ zaszoro- 
wał w ścianie sitowia. Prawie jedno­
cześnie poj rżeli w ciemność, nadsłuchu­
jąc. Jak gdyby ktoś k ij wraził w mro­
wisko, „Zymk“ ożył, ogarnięty po raz 
wtóry tej nocy wielkim rozruchem bie­
ganiny. Z niedawnej martwoty zerwała 
się skrzykwa natarczywych pogłosów, 
zawołań i odpowiedzi. Joakim nadsta­
w ił uszu, łowiąc przede wszystkim hu­
czny, górujący nad okrzykami, bas Tor- 
kiela. Nie trudno było zgadnąć, że sta­
rek sierdził się jak bąk.

— Idź do rudła, pewnikiem tam je­
steś potrzebny! — wzywał chłopca głos 
wewnętrznego nakazu. To też zwinął 
otrok nogi pod siebie, gdy znowu przy­
ciągnął go Foldyng do ugrzanych desek.

— O, ja nieszczęsny! — zawył przy 
tym na całe gardło, jakby przeszyty 
strzałą na wylot.

— Cichajcie, cichajcie! — niemało 
przeraził się Joakim i ją ł niezwłocznie 
głaskać balwierza obu dłońmi po ra­

mionach, po wyłysiałej głowie, po bród­
ce capiej, gdzie popadło, — Możecie już 
trzaskać zębami —- mówił do niego z 
przejęciem — możecie, skoro tak ko­
niecznie musicie! — Poczem schylił się 
do jego uszu i dodał, szepcząc: — Tyl­
ko nie wrzeszczcie teraz, bo się wyda, 
że z wami siedzę!...

Foldyng przygasł bez słowa. Nawet 
przylgnął do pokładu jak spłaszczona 
bździągwa. I  byłoby mu się może uda­
ło ścichnąć w zupełności, gdyby nim 
jednocześnie nie terpało od wnętrza, że 
podskakiwał na brzuchu. Musiał więc 
otrok płaszcz mu jeszcze na głowę na­
ciągnąć, po czym już nie żmudząc, mógł 
za obelkowanie skoczyć.

Wszyscy na holku skupili się teraz 
u lewej burty. Jaskotel przemocą 
odganiał od niej ludzi, gdyż statek 
przechylił się pod ciężarem ciżby. 
Ustępowali zwolna, ale znów po­
wracali chyłkiem, jak urzeczeni. Jo­
akim wlazł komuś pod pachę i  wraz 
z innymi zanatrzvł się nisko — w 
czarną, szumiącą otchłań.

— A nuże! — krzyczał opodal Bez- 
wuj na swoich knopów. —  Jakże 
tam?

__ Uuuu — dech! —  wtórował z
dołu naglący pośpiew Niełaskarza.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Parlamentarzysta brytyjski 
o Szczecinie

M am y przed sobą num er 5 „Polski na 
M orzach", doskonałego czasopisma m or­
skiego, wydawanego przez Polaków w  cza­
sie ubiegłej w o jny  w  Londynie. Data 
num eru — listopad 1942. Pismo druku je  
tekst przedmowy, napisanej przez w y b it­
nego parlamentarzystę brytyjskiego,, kpt. 
A la n ‘a Graham do jednej z wydanych w  
Londynie książek polskich. W  przedmowie 
te j czytamy m. in.:

„C a ły  handel południowego B a łtyku  
skorzystał by na w cie leniu do Polski 
Szczecina i  Prus Wschodnich. Istotn ie 
Odra pow inna by ła  w  roku  1919 stać się 
ponownie zachodnią granicą Polski... W ol­
ny dostęp do wolnego B a łtyku  jest w a­
runkiem  sine qua non wolności i  niepodl. 
Polski, oraz posiada olbrzym ie znacze­
nie dla Czechosłowacji... Sprusaczone 
Niemcy, będące zm ^rą Europy, w yros ły  na 
mocarstwo poprostu tucząc się na ciele 
Polski... W odrodzeniu s ilne j Polski Euro­
pa znaleźć może najlepszą gwarancję p rzy­
szłego pokoju. S tara jm y się, aby ncsze 
błędy i  niedociągnięcia z roku  1919, k tóre 
w  20 la t później spowodowały śm iertelne 
zagrożenie Polski, nie pow tó rzyły się w ię­
cej, gdy przyjdzie nam  jeszcze raz w ym ie­
rzać sprawiedliwość rozgrom ionym  n ie­
m ieckim  zbrodniarzom “ .

S tara ją się...

Odzyskanych
„T ru d  nowej z iem i“  nazwać można p ie r­
wszą powieścią o Ziem iach Odzyskanych.

O ile  chodzi o fabułę, to  je j treść zasad­
nicza jest następująca: na M azury p rzy­
byw a transport repa trian tów  z W ileń - 
szczyzny. Przybysze niew iele wiedzą o 
przeszłości ludu mazurskiego i dopiero w  
ciągu pobytu na M azurach zapoznają się 
z problem am i tych rejonów. Na ty m  tle  
zasadniczym autor opisuje nam historię  
m iłości repatrian ta  Zygm unta do M azurk i 
Heleny.

K a p ita ln ym  i  zasadniczym zagadnieniem 
powieści jest problem  współżycia auto­
chtonów z repatrian tam i. A u to r rozróż­
nia tu ta j trz y  okresy: pierwszy, w  k tó ­
rym  obie s trony wzajem nie się n ienaw i­
dzą, a repa trianc i uważają M azurów za 
Niemców. W  drug im  następuje wzajemne 
poznawanie się. N ie ulega wątpliw ości, że 
łagodny charakter W iln ian  przyczynia się 
w  dużej m ierze do lik w id a c ji nieporozu­
mień. W trzecim  okresie następuje poro­
zumienie pomiędzy dwoma zasadniczymi 

•  grupam i ludności: M azurzy czują, że są w  
Polsce, a dla repa trian tów  „now a ziemia 

a staje się starą“ .
K łopo ty  i  trudności ludności rdzennej i  

przedsiedleńców jak ie  przedstawia autor 
-są nam znane również i  z terenu Pomorza 
Zachodniego. I  tu ta j — może nie ta k  w  
drastycznej form ie, ja k  na M azurach — 
ludności rdzennej wyrządzona została nie­
jedna krzywda. N ie wszystkie dotychczas 
naprawiono, bo nie zawsze da się k rzyw ­
dy napraw ić, pom im o że zarządzenia 
w ładz (a przede wszystkim  polecenia Wo­
jew ody Borkowicza) b y ły  w  te j sprawie 
jasne i  zdecydowane. Zagadnienia by ły  
zresztą rozwiązywane wspólnie przez ad­
m in is trac ję  i  przez społeczeństwo zorga­
nizowane w  Po lskim  Zw iązku Zachodnim. 
Współpraca tych dw u czynników  pozwo­
li ła  na naszym terenie na stępienie ostrza 
tego problemu.

* W racając do powieści s tw ie rdzić trze ­
ba, że autor z dużą odwagą stara ł sie 
^przedstawić wszystkie problem y i  tru d y  
nowych ziem. Już za tą  próbę należy mu 
się uznanie. Książka ma poniekąd cha­
ra k te r dokum entarny, jest bow iem  b lisk im  
rzeczywistości obrazem tego, co się przed 
dwoma zaledwie la ty  działo na naszych 
terenach. Z jednym  zastrzeżeniem: autor 
zagadnienie współżycia poszczególnych 
grup ludności, a przede wszystkim  m iłości 
Zygm unta i  H e lenki znacznie uprościł, czy­
niąc Helenkę katoliczką. W iadomo, że 
M azurzy są protestantam i. Jak potoczyła 
by się fabuła, gdyby Zygm unt zakochał 
się w  protestantce? Wówczas problem  b y ł­
by bez wą tp ien ia  trudn ie jszy do ro z w ik ła ­
nia.

Ogólnie powieść Paukszty ocenić na le­
ży bezwzględnie pozytywnie. Zapisuję ona 
w  h is to r ii problem y, k tó re  może juz za 
la t  k ilkadziesią t będą dla w szystkich o b ­
ce i  na skutek tego m ogły by ujść uw a- 
dze przyszłych badaczów naszych czasów.

Czesław P iskorsk i

OC
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Władza kapitana statku morskiego
II

Władza kapitana w odniesieniu do 
statku, którą w skrócie będziemy na­
zywali władzą okrętową ma bardzo 
różnorodny charakter: Wspomnieliś­
my już, że statek jest światem dla sie­
bie i to zdanym na siły i zdolności 
swej załogi i decyzję kapitana. Na sta­
tku zachodzą zdarzenia wymagające 
interwale i lub kontroli władzy pań­
stwowej, albo decyzji w interesie ar­
matora, l;:b innych osób zainteresowa­
nych podróżą. Dezyzje za te osoby 
podejmuje Kapitan w granicach wła­
dzy okrętowej.

Władza okrętowa • obejmuje prawa 
władztwa nad statkiem i znajdującymi 
się na nim rzeczami, prawa władztwa 
nad określonymi grupami osób, wre­
szcie władza ta obejmuje pewne fun­
kcje władzy państwowej i szczególne 
funkcje zachodzące podczas podróży. 
Przyjrzyjmy się składnikom tej wła­
dzy:

Do władzy kapitana nad statkiem 
należy przede wszystkim „prawo do­
mu“ , na podstawie którego kapitan 
może zabronić osobom prywatnym 
wejścia na statek, i to nawet takim 
osobom, które chcą mu udzielić pomo­
cy. Jeżeli statek znajduje się w nie­
bezpieczeństwie, zakaz ten można zła­
mać, jeśli jest on oczywiście nieroz­
sądny (§ 742. ust. 1. k. h.). Chara­
kterystyczną cechą prawa domu jest 
to, że sięga ono bardzo daleko: kapi­
tan może nawet armatorowi zabronić 
wejścia na własny statek, a przed 
tym zakazem może się armator bronić 
jedynie złożeniem kapitana ze stano­
wiska.

W zakresie władzy nad przedmio­
tami znajdującymi się na pokładzie 
najważniejszymi są następujące upra­
wnienia kapitana: Może on znieść na 
ląd, lub wyrzucić za burtę niebezpie­
czny ładunek lub bagaż, także należą­
cy do załogi. W przypadku awarii 
może poświęcić ładunek, lub części 
składowe statku, jego przynależności 
dla ratowania statku, czy ładunku ze 
wspólnego niebezpieczeństwa (§§ 563, 
700 k. h.).

Kapitanowi służy prawo władzy nad 
określonymi grupami osób: nad ofi­
cerami i resztą załogi statku, nad za­
branymi na pokład powracającymi 
marynarzami. Wobec tych osób przy­
sługuje kapitanowi władza dyscypli­
narna. Pasażerowie muszą słuchać 
rozkazów kapitana pod sankcją uży­
cia siły.

W granicach zleconych funkcyj 
władzy państwowej przysługują kapi­
tanowi pewne funkcje z zakresu po­
stępowania karnego. W odniesieniu do 
marynarzy przysługuje mu prawo tym­
czasowego zatrzymania, jeżeli popeł­
niono na statku przestępstwo. Ponadto 
przyjmuje on odwołania od karno-ad­
ministracyjnych orzeczeń urzędów 
morskich.

Nieuregulowane pozostają upiaw- 
niena kapitana, jako urzędnika stanu 
cywilnego, wobec uchylenia przepi­
sów prawa dzielnicowego o aktach 
stanu cywilnego, (przyczym polskie 
prawo o aktach stanu cywilnego nie 
nadało kapitanowi uprawnień do pro­
wadzenia rejestracji urodzeń, mał­
żeństw i zgonów). Może on jedynie, 
urzędowo powiadamiać właściwego 
urzędnika stanu cywilnego o faktach 
urodzeń i zgonów na podstawie za­
pisów w dzienniku okrętowym (§ 520. 
ust. 3 k. h.)

W dziedzinie prawa spadkowego, 
jeżeli śmierć spadkobiercy nastąpiła

na statku, kapitan jest obowiązany 
zabezpieczyć rzeczy znajdujące się 
dotychczas pod władzą zmarłego, akt 
zabezpieczenia przesłać sądowi spad­
kowemu, jeśli zaś zachodzą trudności 
w oznaczeniu tego sądu —  sądowi 
grod^iemu miejsca przybycia statku 
w Polsce.

Kapitan wreszcie pośredniczy mię­
dzy władzą zwierzchnią a załogą 
przy dzieleniu wynagrodzenia uzy­
skanego za schronienie lub pomoc w 
niebezpieczeństwie morskim.

Przy wszystkich czynnościach służ­
bowych winien kapitan stosować „sta­
ranność oględnego kapitana“ .

Nie wymaga się tu staranności sto­
sowanej we własnych sprawach (art. 
505, 528 kod. zob.), lecz znacznie 
wyższej —  absolutnej, takiej jaką wła­
ściwy kapitan normalnie stosuje. Co 
winien kapitan czynić, a czego zanie­
chać w określonym położeniu, o tym 
mówi w części ustawa, a w części pra­
ktyka żeglarska, wreszcie wynika to 
z konkretnego położenia w jakim zna­
lazł się kapitan według osądu jasnego 
i rozsądnego. Są. do pomyślenia przy­
padki, przy których niezastosowanie 
wskazówek armatora, ba nawet prze­
pisów prawnych jest usprawiedliwio­
ne, czy wskazane. Miarodajne są tu 
okoliczności każdorazowego przypad­
ku z uwzględnieniem poglądu kół za­
interesowanych .

Zadania obsługi technicznej i  bu­
dowy nowego taboru rybackiego w 
widiach Świny i Dziwnej winny 
spełniać tutaj stocznie, ściślej mó­
wiąc warsztaty szkutnicze, połączo­
ne z zakładami naprawy motorów 
tak często stosowanych jako siła na­
pędowa statków rybackich.
. Naliczyć ich można kilka, a mia­

nowicie: stocznie rybackie w  Świno­
ujściu i Dziwnowie administrowane 
przez przedsiębiorstwo państwowe 
p. n. „Stocznia Rybacka w  Gdyni sp. 
z o. o.’’, Stocznia Rybacka w  Nowym 
Warpnie zarządzana przez Zarząd 
M iejski miasta Warpno, Warsztat 
Szkutniczy Spółdzielni „Rybak0 w 

Trzebieży, Warsztat Spółdzielni 
„Pogoda”  w Wolinie i  k ilka prymi­
tywnych jeszcze nieuruchomionych 

warsztatów jak np. w  Policach, 
Przvtorze i  t. p.

Wszystkie te zakłady podejmowały 
się w  roku 1947 remontu kadłubów 
i motorów statków rybackich, a na­
wet wybudowały kilkanaście no- 
wvch jednostek (łodzi rybackich). 

M iały one do obsłużenia 204 moto­
rów rybackich i 61 statków (kutrów 
i  łodzi).

Nie wdajac się w  analizę obiek­
tywnych i subiektywnych przeszkód, 
które utrudniały pracę stoczniom ry­
backim, trzeba stwierdzić na pod­
stawie opinii rybaków, iż pracowały 
one na poziomie nie zaspakajającym 
potrzeby swoich klientów.

Rybak oddając swój statek do na­
prawy, spotvkał się nierzadko z 
przeciąganiem terminu wykończe­

nia remontu, ze złym partackim je­
go przeorowadzeniem, co w  szcze­
gólności dotyczyło napraw silni­
ków. W tych ostatnich wypadkach 
tylko pionierski upór rybaków w 
walce z niefachowością obsługi i  ze 
zrujnowanym i zdemontowanym sil-

Wyobraźmy sobie, że na wąskim 
szlaku wodnym grozi zderzenie. Jeden 
statek stoi na kotwicy, drugi we mgle 
na niego najeżdża. Statek stojący na 
kotwicy ma ognie pod kotłami wyga­
szone, lecz stojąc w korycie rzeki jest 
w możności dokonywać pewnych ma­
newrów, choćby przez podniesienie 
jednej kotwicy i okręcenie się na osi 
drugiej kotwicy, albo spłynięcie z prą­
dem. Kapitan tego statku musi jed­
nak zważać, że przy wybieraniu ko­
twicy jest obowiązany do zachowania 
szczególnej staranności, choćby ze 
względu na możliwe kable i inne prze­
wody leżące na dnie rzeki, a także ze 
względu na łatwość zerwania łańcu­
chów kotwicznych. W przypadku ni­
niejszym jednak pozostawienie statku 
stojącego na kotwicach w położeniu 
dotychczasowym grozi niechybnie 
zderzeniem. Kapitan nie może tego o- 
czekiwać ze stoicyzmem, składając 
całą odpowiedzialność na statek bę­
dący w ruchu. Wprost przeciwnie, 
musi on stosować manewry, jakie są 
do jego rozporządzenia, a prowadzące 
do uniknięcia zderzenia, lub do zmniej­
szenia skutków zderzenia. Musi się 
on więc zdecydować na ewentualne 
zerwanie łańcuchów kotwicznych, czy 
kabli leżących na dnie. W przeciw­
nym razie nie dochowa staranności, 
jakiej się od niego wymaga.

nikiem doprowadzał do szczęśliwego 
zakończenia tj. uruchomienia moto­
ru.

Bolączką następną zeszłorocznych 
doświadczeń były wysokie ceny, ja ­
kie za swoje usługi pobierały m iej­
scowe warsztaty, a w  szczególności 
stocznie ze Świnoujścia i Dziwnowa. 
Co orzemyślniejsi rybacy dowiedli, 
iż roboty wykonane przez nich we 
własnym zakresie kosztują trzykrot­
nie mniej, niż gdyby były wykonane 
na wyżej wymienionych stoczniach. 
Jeżeli wykonanie we własnym za­
kresie remontu byłoby także na lep­
szym poziomie fachowym aniżeli ro­
bota stoczniowa — stawiałoby to 
pod znakiem zapytania konieczność 
dalszego prowadzenia tych stoczni 
w obecnej formie organizacyjnej.

Stocznie w  nadchodzącym okresie 
będą miały zwiększone obowiązki i 
zadania. Powiększenie się liczbowe 
taboru, jako w yn ik wydobywania 

wraków z Gdyni, niewątpliwie po­
mnoży zapotrzebowanie na remonty 
i  obsługę f lo tv lli rybackiej szczegól­
nie pod względem technicznym.

Zwiększona intensyfikacja poło­
wów w  związku z postawionymi 
przez trzvletn i plan zadaniami, bę­
dzie wymagała sprawniejszej rer 
racji motorów, wykluczając prze­
ciąganie _drobnvch napraw na ty­
godnie i miesiące.

Konieczność dostarczenia nowym 
osadnikom rybackim niezbędnego 
taboru, stawia jako zadanie budowę 
przez tutejsze warsztaty 40 nowych 
jednostek (łodzi zalewowych).

Ogólnie postulowane w roku 1948 
zasady oszczędności, narzucają ry ­
backim przedsiębiorstwom szkutni­
czym potrzebę takiej gospodarki f i ­
nansowej, aby ich dochody nie były 
konsumowane przez nadmiernie roz­
budowany aparat administraayjny, a
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szły na usprawnienie obsługi tech­
nicznej.

Niedostatki w fachowym aparacie 
ludzkim t.' zn. wśród szkutników i 
mechaników muszą być usunięte 
przez sprowadzenie odpowiednich 
sił ze starego wybrzeża, czv też z 
głębi Polski, a także przez zorgani­
zowanie doszkalających kursów dla 
obecnego personelu.

Rvbacv wiedzą doskonale, że wy­
konanie planu trzyletniego na ich 
odenku jest uzależnione od odpo­
wiedniej pracy stoczni, które opie­
kują się taborem rybackim i  wierzą, 
że robotnicy i pracownicy - stocz­
niowcy, n:'e zawiodą pokładanych w 
nich nadziei, bo tylko harmonijna 
współpraca jednych i  drugich może 
dać planowane w  roku 1948 wyniki.

MORSKIE
INSTYTUCJE RYBACKIE
W m iarę zagospodarowywania odzy­

skanego przez Polskę wybrzeża następuje 
stopniowe krzepnięcie i  rozwój in s ty tuc ji, 
powołanych do zorganizowania na szeroką 
skalę polskiego rybactw a morskiego. Jako 
in s ty tuc ja  ogarniająca całokszta łt spraw 
związanych z ta k  zwaną „upraw ą morza'* 
to jest rybactw em  w ‘  szerokim znaczeniu 
tego słowa istn ie je, ja k  w iadom o M. U. R 
(M orski Urząd Rybacki). W  a rtyku le  n i­
niejszym  chcielibyśm y zorientować Czy­
te ln ikó w  w  zadaniach i  działalności in s ty ­
tu c ji, powołanych do czuwania nad posz­
czególnymi odcinkam i spraw rybactwa 
morskiego, ja k  M orsk i In s ty tu t Rybacki, 
M orskie Zakłady Rybne, M orska Centrala 
Handlowa. W szystkie te insty tuc je  posia­
dają centralę w  G dyni, oddziały, względ­
nie delegatury w  Szczecinie a podlegają 
M in is te rs tw u  żeglugi. Zanim  nastąpi 
szczegółowy podział fu n k c ji organizacyj­
nych, oddziałam i tych in s ty tu c ji w  Szcze­
cin ie k ie ru je  dyr. P rzybylski, k tó ry  udzie­
l i ł  nam  łaskawie szeregu in fo rm a c ji o za­
kresie działania tych tak  ważnych dla 
gospodarki m orskie j Państwa Polskiego 
placówek.

M orsk i In s ty tu t Rybacki w  pierwszej 
fazie swej działalności zajm ow ał się prze­
de wszystkim  zebezpieczeniem wszelkiego 
rodzaju sprzętu rybackiego oraz zakła­
dów i w  ogóle budynków  przeznaczeniem 
swoim związanych z gospodarką rybną na 
wybrzeżu. Zasadnicze jednak zadania M.
I. R. są propagandowo-szkoleniowe. A  więc 
chodzi w  pierw szym  rzędzie o w pojenie w  
jaknajszersze sfery  społeczeństwa po l­
skiego zainteresowania Sprawami „up ra ­
w y  m orza“ ; o zorganizowanie i  prowadze­
nie szeregu kursów  kształceniowych 
dla rybaków  m orskich.

Zadania M orsk ich  Zakładów  Rybnych 
są również bardzo szerokie. Chodzi o od­
budowę względnie budowę w ie lk ich  za­
kładów, ja k  chłodnię, zamrażalnię, k tó re - 
by  zapewniały rybakom  m orskim  odpo­
w iednie zabezpieczenie i  zużycie połowów. 
W iem y np., ja k  w ie lk ie  trudności m ie li do 
pokonania polscy rybacy dalekomorscy w  
zw iązku z brakiem  w łasnej w y tw ó rn i lo ­
du. M usie li oni korzystać „z konkuren­
c y jn e j“  pomocy państw  obcych, co nara­
żało po łow y na znaczne opóźnienia i  s tra ­
ty, i  w iązało się z ważną dla Państwa 
sprawą dewiz. W  Szczecinie na Łasztowni 
buduje się ja k  w iadom o w ie lka  chłodnia, 
fab ryka  lodu i  zamrażalnia. Fab ryka  lodu 
bedzie już gotowa do 1 marća br., przy 
przew idzianej p ro d u kc ji 15 ton lodu 
dziennie. Chłodnia uruchom iona być ma 
ju ż  w  m a ju  br., zaś zamrażalnfa nie póź­
n ie j ja k  1 lipca b. r . Chłodnie przew idzia­
ne są .również w  Świnoujściu i  w  Ustce, 
odpowiednie prace m ają być tam  iuż za­
kończone w  1950 względnie w  1951 r. Przy 
okazji dyr. P rzybylski in fo rm u je  nas o 
planach dotyczących stoczni rybackich. 
Na wybrzeżu Pomorza Szczecińskiego pań­
stwo prowadzić -bedzie dw ie stocznie r y ­
backie: w  Świnoujściu i w  Ustce. Na w y ­
brzeżu wschodnim  — w  Gdańsku i w  G dy­
n i. Poza tym  szereg m niejszych stoczni r y ­
backich oddanych będzie samorządom, bądź 
spółdzielni^m . bądź przedsiębiorcom p ry ­
w a tnym . Tak naprzykład stocznię rybacką 
w  Nowym  W arpnie ob ją ł już tamtejszy 
Zarzad M ie isk i. Trzecia ze wspomnianych 
w yżej in s ty tu c ji — M orska Cen+rda Han­
dlowa -  zaopatrywa-' ma insty tuc je  w  k u t­
ry , m otory, sieci i in n y  sprzęt rybacki 
Prace nad odbudową odpowiednich m a­
gazynów M. C. H. prowadzone są obecnie 
przez B. O. P.

Dziękując dyr. Przybylskiem u za udzie­
lone nam  in fo rm acje  w yrażam y nadzieję, 
że przez sta ły  kon tak t z ins ty tuc jam i 
zw iązanym i z rybactw em  m orskim  bodzie- , 
m y m ogli zaznajom ić szczegółowo naszych 
C zyte ln ików  z rozwojem  te j ważnej ga­
łęzi polskie j gospodarki m orskiej.

(J.)



Nr 6 (80) Strona 7S Z C Z E C I  N

FI ŁATEK STYCZNY
F ila te lis tyka , czy li inaczej zbieranie 
znaczków pocztowych jest w  Polsce sto- 
stosunkowo m ało spopularyzowana. Na f i ­
la te listę patrzy się ja k  na maniaka, a 
przecież jest to  dziedzina, k tó ra  stanow i 
dla Państwa w ażki czynn ik  propagandy. 
Zagranicą fila te lis tyka  jest szeroko roz­
powszechniona. W  Am eryce na przyk ład 
co dziesiąty obyw ate l państwa jest f i la ­
telis tą. Zm arły  prezydent USA Roosevelt 
b y ł zapalonym fila te lis tą . Ostatnio ko­
lekc ja  Roosevelta została sprzedana za 

635.423 dolarów  na lic y ta c ji w  Nowym  
Jorku  w  ciągu 74 dni.

Nowość. O statni 
znaczek ja k i w y ­
dała Poczta Po l­
ska —  to znaczek 
na Pomoc Zim o 
wą 1947/48, w a r­
tości 2 + 1 8  zł. 
Znaczek przed­
staw ia jący B ra ta  
A lbe rta  (1846 — 
1916), jest repro­
dukcją  serii „ K u l­
tu ra  Polska“ . Zna 
czek jest ko lo ru  
fio letowego, w ie l 

kości 20,5x31,5 m m  —  ząbkowany.
J. T.

Harcerstwo w szeregach spółdzielczości
Codzienna praca organizacji harcerskiej, 

atmosfera koleżeńskiego współżycia, ogól­
ny — że się ta k  wyrazimy, k lim a t, panu­
jący w  szeregach harcerzy sprawiają, że 
ideje uspołecznienia zna jdują tu  żyw y od­
dźwięk. W  dziedzinie życia gospodarczego 
najbliższa harcerstw u jest spółdzielczość. 
S tają też harcerze w  szeregach spółdziel­
czości ju ż  od dawna, tworząc odpowiednie 
p lacówki, k tó rych  rozwój ju ż  przed wojną 
bu d z ił powszechne uznanie i  sympatię.

Jesienin r. ub. odbył się w  Warszawie 
ogólnopolski zjazd k ie row n ikó w  placówek 
gospodarczych Zw iązku Harcerstwa Pol­
skiego. Na Zjeździe tym  pad ły hasła ją k ­
ną j  aktywniejszego udziału harcerstwa w  
odbudowie gospodarczej k ra ju . Realizacją 
tych haseł jest tworzenie sieci placówek 
gospodarczych harcerstwa na zasadach 
spółdzielczych. Przystąpiono do pracy rów ­
nież i  w  Szczecinie. A  że m łodzi lub ią  
i  po tra fią  działać szybko —  więc na u tw o ­
rzenie tak ie j p laców ki n ie trzeba było w  
naszym mieście długo czekać, zwłaszcza, 
że —  co podkreślają z wdzięcznośćcią na­
si in form ato rzy harcerze — w  staraniach 
swoich spotkano się z serdeczną i  wydatną 
pomocą ze strony starszego społeczeństwa.

Już w  końcu października ub r. założo­
na została w  Szczecinie spó:dzielnia h a r­
cerska „Czyn“ . Prezesem Zarządu obrano 
dh. Ka lic iaka przewodniczącą Rady Nad­
zorczej została hufcowa J. Petri. Uzyskano 
kredy ty , przydzia ł loka lu , przystąpiono do 
remontu. I  otó ju ż  w  dn iu  25 stycznia na­
stąpiło otwarcie pierwszej —  a napewno 
nie ostatn iej —  na Pomorzu Szczecińskim 
harcerskiej p laców ki gospodarczej. Jest 
n ią  spółdzielcza składnica harcerska 
„Czyn“ , p rzy PI. S ta lina (róg M azurskiej).

r ------------ ------------ +
O tw iera jc ie  szafy 
przeglądajcie g a r d e r o b ę !

Odzież cL ms' ą,
męską

i dziecięcą

czyści sucho ty lko  „ V  AL E T A "
S k ła d  f a b r y c z n y :  S z c z e c i n ,  

Kępa Parnicka ul. L. Hejki 16 
A g e n tu r y :  A l.W o jska  Polskiego 52 

Krasińskiego 4 
S ęska 21.

Zwiedzam y lo ka l składnicy. f Istotn ie , aż 
podziw bierze, w  ja k i sposób grupka m ło­
dych, zdawałoby się niedoświadczonych 
lu dz i daje sobie ta k  dobrze radę z prow a­
dzeniem sklepu. W  dwuch dużych izbach 
zgromadzono tow ary  na jbardzie j d la braci 
harcerskiej a trakcy jne — od w yd aw n ic tw  
harcerskich, po przez dzia ł kon fekc ji, 
sprzętu sportowego, aż do zabawek. W y­
bór jest o b fity , a ceny rzeczywiście nad­
zwyczaj niskie. Nowo w yrem ontow any lo ­
ka l aż lśn i czystością, tow a ry  u łożone są 
w  ta k im  porządku, że każdy znajdzie z 
łatwością na półkach przedm ioty, k tó re  go 
in teresują. Zw raca uwagę n iezw ykle  efek­
towna i  estetyczna wystaw a sklepowa — 
w ie lu  starszych doświadczonych kupców 
szczecińskich m ogłoby się uczyć od harce­
rzy  ja k  skrom nym i środkam i p rzy pewnej 
pomysłowości można dać wystawę sklepo­
wą m i'ą  d la oka i  ak trakcy jną  (pod tym  
względem dotychczas niestety znaczna 
część szczecińskich w ystaw  sklepowych 
nie odpowiada nawet n a jp ry m ity w n ie j­
szym wym aganiom  handlowym }.

Z obsługą harcerskiego sklepu m ilo  roz­
mawiać. Wszyscy są oczywiście harcerza­
m i. In fo rm u ją  szybko, rzeczowo, up rze j­
mie. (i znowu re fleks ja  ...w w ie lu  sklepach 
prowadzonych przez starszych, doświad­
czonych kupców...)

Przed w yjściem  jeszcze parę słów za­
m ieniam y z k ie row nictw em . K ierow nik iem  
handlow ym  spółdzie lni jest dh. Kowacz, 
k ie row n ik iem  adm in is tracy jnym  dh. B a r­
tosik. sam sklep nrowauzi dh. Białoszew­
ski. Obsługują sklep na zmianę harcerki. 
Zapytu jem y ó obroty. Są ju ż  spore, ja k  
n a - ta k  k ró tk i przeciąg czasu ,a napewno 
będą wzrastać —  ja k  ty lk o  wieść o o tw ar­
c iu  te j pożytecznej p laców k i rozejdzie się 
szerzej po mieście.

Szczerze i  sedecznie życzym y powodze­
n ia  najm łodszym  i  chyba najdzie ln ie jszym  
kupcom  w  Szczecinie

W. Z.

Połowy rybackie 
w styczniu

W yn ik i m orskich połowów rybackich w  
okręgu szczecińskim b y ły  w  styczniu 1948 
ro ku  następujące (cy fry  w  nawiasach o- 
zn~czają odpowiednie w y n ik i w  styczniu 
1947 r ) :

Ogółem 200.326 kg. (30.631) z tego na mo­
rzu  81.816 kg  (23.176) na zalewie 118.510 kg. 
(7 455). Rybaków czynnych by ło  ogółem 
433 (141), z tego na m orzu 134, na zalewie 
299. W  ciągu stycznia przybyło  35 ryb a ­
ków.

(P-
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N i e c h a j  i f e o ż d y  f c l i e n t

ż e  n a j t a n i e j  u  h a r t e r z y

SPÓŁDZIELNIA HARCERSKA
„ C Z Y N "

Szczecin ul. Mariana Buczka 19 (tel. 34 -32)
(Plac S talina róg Mazurskiej)

Od ciszy morskiej do sztormów i huraganów
(Dokończenie ze str. 4.)

PR ZYC ZYN Y SZTORMÓW  
A  co w  ogóle pow oduje powstawanie 

sztormów?
Wiadomo, że bezpośrednią przyczyną 

wszystkich w ia tró w  jest różnica ciśnień 
atmosferycznych, panujących w  dwóch 
obszarach tego samego poziomu, k tó ra  
została spowodowana n ierów nom iernym  

ogrzaniem pow ierzchni z iem i przez p ro ­
m ienie słoneczne. Powietrze p łyn ie  zaw­
sze z obszaru wyższego ciśn ienia atmos­
ferycznego ku  obszarowi, gdzie panuje 
mniejsze ciśnienie. Siła, pędząca masy po­
w ie trza  ku  obszarowi niskiego ciśnienia 
(tzw. niżu), jest proporcjonalna do spad-

gradientow i:

ku  ciśnienia, czy li różnicy ciśnień (w yra­
żonej w  m ilim e trach  rtęci), przypadają­
cej na pewnej odległości (L) (patrz ry ­
sunek).

Za jednostkę odległości obrano średni 
stopień geograficzny po łudn ika  (ok. 111 
km), różnicę zaś ciśnień w  m m  rtęc i 
wzd łuż te j odległości nazywam y gradien­
tem.

W ia tr  je s t tym  siln ie jszy, im  większy 
jest gradient. Okazało się nawet, że o- 
kreślonemu grad ien tow i odpowiada okre­
ślona siła w ia tru . W  norm alnych w a ru n ­
kach 1 stopień Beauforta jest liczbą 2 
razy większą od gradientu. A  w ięc:

odpowiada w g ska li B. w ia tr:

1 m m  na 1° geograficzny (111,11 km )
2 m m  na 1° geograficzny
3 m m  na 1° geograficzny
4 m m  na 1° geograficzny

D a le j siła  w ia tru  jest ju ż  większa, niż 
dw u kro tn y  gradient.

Jak w ięc z powyższego w yn ika , sztor­
m y ty lko  w tedy mogą powstać, gdy róż­
nica ciśnień przekroczy 4 m m  na odle­
głość 1 stopnia geograficznego.

K iedy  ta k i w ypadek zajść może w  na­
szych warunkach?

Otóż zależy to w  g łównej m ierze od 
rozmieszczena i  w ędrów ek ciepłych oraz 
zim nych mas pow ietrza. Przez k ra j nasz, 
znajdujący się pod w p ływ em  głównie 
w ia tró w  zachodnich, przesuwają się usta­
wicznie obszary niskiego ciśnienia (niże), 
czerpiące swą energię z kontrastu  tem ­
pera tur m iędzy b iegunam i a zw ro tn ika ­
m i. Niże te ro zw ija ją  się g łów nie w  pó ł­
roczu zim ow ym  i  to  nad A tlan tyk iem , 

skąd w ędru ją  nad Europą k u  wschodowi, 
przynosząc ciepłe i  w ilgo tne powietrze 
oceaniczne. T u  s tyka ją  się z masami zim ­
nego i  ciężkiego pow ietrza polarnego, o 
wyższym  ciśnieniu. Masy te stara ją się 
w ype łn ić  środek niżu, celem wyrów nania  
pow sta łej różnicy ciśnień, a na granicy 
zetknięcia się tych dw u w a rtsw  pow ie­
trza, tam, gdzie grad ient jest największy, 
powstają oczywiście najsiln ie jsze w ia try , 
a więc przede w szystkim  sztormy.

Latem  sztorm y są już rzadsze; w  czerw­
cu jest ich około 2 procent, a w  sierpniu 
— do 5 procent na naszym wybrzeżu.

PROGNOZY i  S Y G N AŁY 
OSTRZEGAW CZE

Jakie w n iosk i wysnuć można z powyż­
szych wywodów? Otóż ze względu na du­
że niebezpieczeństwo sztorm ów w  pó łro ­
czu zimowym, ważną rzeczą staje się zor-

—  2 (w ia tr słaby)
—  4 (w ia tr um iarkow any)
— 6 (w ia tr silny)
—  8 (w ia tr  gw ałtow ny)

Cr r  a. d ¡e -n t

ganizowanie ostrzeżeń przeciwsztorm o- 
w ych na naszym wybrzeżu.

Obecny stan w iedzy m eteoro logitznej 
pozwala na podstawie zestawienia m a­
pek synoptycznych Europy (na k tórych 
uwzględnione są przede w szystkim  ciś­
nienia w  różnych miejscowościach) prze­
powiedzieć stan pogody na 24 godziny 
naprzód. Obserwując w ięc w ielkość gra­
d ientów  i  k ie run ek przesuwania cię niżu, 
możemy przewidzieć, czy w  przeciągu 
najbliższej doby zaw ita sztorm  na 
nasz obszar. Jeżeli tak, to  wówczas na­
leży w yw iesić odpowiedni sygnał ostrze­
gawczy.

W ja k i sposób się to  odbywa, mogą Czy­
te ln icy  się dowiedzieć z a rty k u łu  „Obser­
w a to riu m  M orskie w  Szczecinie“ , za­
mieszczonego w  poprzednim  numerze ty ­
godnika „Szczecin“ .

Prace na Odrze trwają bez przerwy
W rocławska D yrekc ja  Dróg Wodnych 

prowadzi obecnie na Odrze 2 duże budo­
wy. Należy do n ich  w  p ierw szym  rzędzie 
odbudowa jazu w  Kępie w  okolicach 
Koźla, k tó ry  został poważnie zniszczony 
podczas działań wojennych. Roboty pro­
wadzone są od sierpnia ubiegłego ro ku  i 
dotychczas prace wykonano w  25 proc. 
Koszt budowy oblicza się w  przybliżeniu 
na 17.000.000 złotych.

D rugą  poważną pracą jest odbudowa 
dużego, mechanicznego jazu oraz mostu 
ko n s tru k c ji żelaznej * w  Bartoszewicach 
(okolice W rocław ia), k tó ry  został wysa­
dzony przez Niemców. Zniszczenia są o l­
brzymie, gdyż z ru jnow any b y ł n ie ty lko  
przyczółek mostowy, ale także f i la ry  oraz 
kratownice.. Prace posuwają się m im o 
licznych trudności stosunkowo szybko na­
przód, tak, że odbudowa jest wykonana 
w  60 proc. Koszt wyniesie około 40.000.000 
złotych.

Rem ontuje się również w  dalszym c ią ­
gu urządzenia mechaniczne do podnosze­
n ia  jazu. Prace będą ukończone ca łkow i­
cie do po łow y la ta  bieżącego roku. Jed­
nocześnie p ro je k tu je  się wykonanie re ­
m ontu  ostatniego jazu, k tó ry  znajduje się 
na Odrze w  Rędzinie. Jest on konstukc ji 
żelaznej, k tó ra  bardzo silm e przerdze­
w ia ła , gdyż Niem cy od 1932 roku  nie 
przeprowadzali żadnych rem ontów. Koszt 
oblicza się na 15 000 000 zł. Poza tym  p ro ­
je k tu je  sie kap ita lną  odbudowę śluzy w  
Januszkowicach (pierwsza śluza przed K o ­
źlem). Po przeprowadzeniu tych  wszyst­
k ich  remontów, a w łaściw ie odbudowy, 
droga wodna na Odrze będzie doprowa­
dzona do stanu przedwojennego i pozo­
stanie ju ż  ty lko  norm alna konserw acja i  
bieżące, drobne remonty.

Ponieważ odcinek O dry poniżej Rędzi­
na, to znaczy w  okolicy, gdzie nie ma 
śluz an i jazów nasuwa w  okresie le tn im

kolosalne trudności żeglugowe ze względu 
na n isk i poziom wody, prowadzone są 
studia wstępne n^d in d o w ą  now ej śluzy, 
k tó rą  wybudow anoby na Odrze w  o ko li­
cach Brzegu Dolnego. Rozwiązałoby to 
całkow icie problem  opłacalności żeglugi 

na tym  odcinku. Obecnie prowadzone są 
pom ia ry oraz badania geologiczne po­
trzebne do w ykonania p ro jek tu . (ZAP).

—  o —

OTWARCIE ŚWIETLICY  
P. P. i K.

Pracownicy Spółdzielni „Polskie Pismo 
i  Książka“  w  Szczecinie obchodzili 
ostatniego dnia stycznia br. piękną uro­
czystość otw arcia w łasnej św ie tlicy  w  sym­
patycznie urządzonym lo ka lu  p rzy A l. 
W ojska Polskiego 41.

In ic ja tyw a  zorganizowania te j św ie tli­
cy wyszła od członków Koła P. P. S. 
pracow ników  spółdzielni, jednak św ietlica 
otw iera  swoje gościnne progi dla wszyst­
k ich  pracow ników  P. P. i  K., a także dla 
w szystkich pracow ników  drukarsk ich  w  
Szczecinie. Na uroczystym  otw arc iu  świe­
tlic y , k ró tk ie  przem ówienie w yg łos ił prze­
wodniczący ko ła  P. P. S. Be lling , określa­
jąc spo'eczne, wychowawcze zadania świe­
tlic y . Z ab iera li następnie głos: przedsta­
w ic ie l Zw . Z a w. Pracowników Przemysłu 
Poligraficznego Kurow ski, dyr. spółdzielni 
P. P. i  K. K ró lak i in n i. Ze wszystkich 
tych  przemówień przebija ła  jedna myśl 
i  troska — o rozszerzenie i  pogłębienie 
ide i uspołecznienia.

Nowej a tak pożytecznej placówce spo­
łecznej życzymy ja kn a j pomyślniejszego 
rozwoju.
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Zarzpd M ie jsk i Szczecina wyznaczył na­
grodę w  wysokości 50 tys. z ł za u tw ó r l i ­
teracki o charakterze m arynistycznym . N a­
groda lite racka m. Szczecina to n ie w ą tp li­
w ie wydarzenie ku ltu ra lne  nie m a łe j wąt­
pi. Nareszcie u jaw n ią  się nasze pióra, 
Zobaczymy, k to  co t  ja k  napisze. Zastrze­
żenie, że „a kc ja  w inna być związana ze 
środowiskiem, współczesnym Szczecina'* 
gwarantu je, że nie będziemy m ie li do czy­
nienia z Bogusławam i bądź in n ym i za­
m ierzch łym i sławami. I  dobra jest. A  co 
3 tego w yn ikn ie  —  zobaczymy.

Z  chw ilą  gdy na odcinku lite rack im  za­
czyna się ju ż  coś dziać w arto  zwrócić  
uwagę (może po raz setny, lub któryś, 
t le  trzeba aż do skutku) na inne odcinki. 
Chodzi o św ietlice robotnicze, te w  za­
kładach pracy. Te, które by ły  odmieniane 
dotąd przez naszych speców od k u ltu ry  
we wszystkich przypadkach z biegłością, 
budzącą podziw i... wzruszenie ramion.

Spece do św ie tlic  nie dotarli. N ie s ta r­
czyło energii, k tó ra  w yładow ała się na 
obrotnych językach. Natom iast do ta rł ze- 
$pół Polskiego Radia. N ie naszego (choć 
Szczecińskie P. R. coś kiedyś w  tym  k ie ­
ru n ku  rob iło ) ale —  Polskiego Radia w  
* ¿rszawie. Przyjechał Wayda z chórem  
Czejanda, zm obilizow ał w  Szczecinie o r­
k iestrę  i  resztę, co trzeba.

W  ciągu trzech d n i naprędce sklecony 
zespół obsłużył naprędce skleconym pro ­
gramem dw ie św ietlice : H u ty  „Szczecin1“ 
i  E lek trow n i na Łasztowni. Powodzenie 
było, aż m iło. Oczy publiczności robotn i­
czej gorzały usta się śm iały, a ręce w y b i­
ja ły  brawo na cona jm nie j 250 procent.

No i  co, czy nie można zorganizować ta­
kiego nie w ie lk iego zespołu, k tó ryby  
obs ug iw a ł św ietlice szczecińskich zakła­
dów> pracy? O rkiestrę m am y niezłą Gó­
rzyński, aż się p a li do tak ie j roboty. Chór 
rewelersów  —  zrobi się. N ie m am y Cze- 
jandy, ale Czejkę i  innych. I  p. L a u ri go­
towa jest zbierać la u ry . I  nowo powstałą  
sekcję w oka lis tów  można zapisać na tę 
listę. I  wogóle nie jeden znajdzie  się tu  
tenor, co p o tra fi zaśpiewać nie ty lko  
„O  m oja  luba*'.

Jeśli chodzi o teksty, można m ieć na­
dzieję —  z chw ilą  gdy u nas ju ż  się roz­
p isuje konkurs lite rack i, że i  te się znaj­
dą. Jednym  słowem w a rto  się tym  zająć. 
Komu? O dwoływać się do Wojewódzkiego 
W ydzia łu K u ltu ry  i  S ztuk i — szkoda za­
chodu. Groch o ścianę. N abra ł w  usta, 
w ychyliw szy się z W ału Chrobrego, wody  
z O dry, i  naw et n ie  odpowiada na „ in te r ­
pelację '1.

Zatym  n ie  w o ła jm y ju ż  pod tym  adre­
sem, a zwróćm y się do O. K. Z. Z. Właśnie 
ta k i am atorski w prost zespół artystyczny  
m ogłaby zorganizować O. K. Z. Z. przy  
pomocy zw iązku Zawodowego Dziennika­
rzy, Zw . Zew. M uzyków  i  A rtys tów  Pol­
skiego Radia.

Ot, i  można będzie obsługiwać po kolei 
wszystkie św ietlice czymś w  rodzaju „p rzy  
sobocie po robocie*'.

Myślę, że m yśl w a rta  zachodu.
Więc też, aby postaw ić kropkę nad i  (to 

znaczy — i  ja k  jeszcze długo będziemy 
t rw a li w  n ierubstw ie  ku ltu ra lnym ? ) roz 
pisuję konkurs na na jtra fn ie jszą  odpo­
w iedź na pytanie:

W  ja k im  czasie to  z ia rnko dotrze do 
O. K . Z. Z. i  k iedy odbędzie się pierwszy 
występ amatorskiego zespołu artystyczne­
go O. K. Z. Z. w  jedne j ze śuńetlic szcze­
cińskich zakładów pracy.

D la autorów trzech na jbardz ie j tra fnych  
odpowiedzi wyznaczam następujące na­
grody:

I. Z b ió r mów, odczytów  i  p re le kc ji na 
temat a k tyw iza c ji życia ku ltu ra lnego w  
Szczecinie (luksusowe wydanie, nakładem  
Klubu L ite racko Artystycznego).

I I .  Kartę Honorowego Członkostwa w  
Społecznym Komitecie organizacji Am a­
torskiego Zespołu Artystycznego przy O.

I I I .  Bezpłatny, jednorazowy przejazd 
„7*‘ w  godzinach od 15 do 17 z przystanku  
róg Jagie llońskie j i  A l. Piastów.

St. Szydłowski

U D sró d  cza so p ism
W  now inach L ite rack ich  W ojciech Na­

tanson zastanawia się nad zagadnieniem 
tem a tyk i wo jennej w  lite ra tu rze  polskiej. 
W brew  n iek tó rym  głosom, domagającym 
się w ye lim inow an ia  te j tem a tyk i, jako 
zbyt „męczącej“ , Natanson stwierdza, że 
zwłaszcza w  Polsce okres w o jenny zgro­
m adził przebogaty m a te ria ł tematyczny 
dla pisarzy, i  m a te ria ł ten m usi być odpo­
w iedn io  wyzyskany. W  szczególności cho­
dzi o odsłonięcie całej po tw o rne j głębi 
h itle ro w sk ie j „ f i lo z o f ii“  — i  to  w łaśnie 
jest zadaniem współczesnego polskiego p i­
sarza — bo przecież „ n ik t  n ie m ia ł ta k ie j 
możności dokładnego obserwowania h itle ­
ryzm u i  jego działań praktycznych, ja k  
m y skolonizowani przez nich, a przecież 
po europejsku czujący i  m yślący miesz­
kańcy „G ubern i G eneralnej“ .

W  ty m  samym numerze E leuter omawia 
sprawę t. zw. „pe rspektyw y h istoryczne j“  
w  lite raturze. Na przykładzie twórczości 
dwóch To łsto jów  — Lw a i  A lekseja — 
E leuter dochodzi do wniosku, że pisarz 
może dać św ie tny i  ba rw ny obraz w ypad­
ków , k tó rych  b y ł św iadkiem  —  ale nie 
zdobędzie się na tra fn ą  ich syntezę. „N ie  
znaczy to, żeby autorzy nie u m ie li pisać 
o rzeczach współczesnych, ale nie można 
od n ich wymagać syntezy. Na syntezę na­
prawdę trzeba perspektyw y“ .

Problem  „tw ó rc y  a masy“  porusza Z. 
M ycie lsk i w  doskonałym  studium , po­
święconym  zasadniczo twórczości muzycz­
nej, ale n iew ą tp liw ie  uw agi jego zastoso­
wać można do każdej twórczości a r ty ­
stycznej: „w  Zw iązku Radzieckim  tw ó r­
czość masowa powstawała w  ciągu w ie lu  
la t po re w o lu c ji październikowej. I  jeże li 
może poszczycić się dziś dużym i w yn ika ­
m i, to  pam ię ta jm y o tym , że w  ciągu 30

la t odbywano tam  nie ty lk o  zjazdy, dy­
skusje, lecz studiowano szczegółowo fo lk lo r  
twórczość i  zwyczaje lu dów  zamieszkują 
cych Związek... M usi powstać typ  tak ie j 
twórczości, m usi powstać je j sty l, by dać 
coś istotn ie wartościowego, a nie zastępo­
wać tandetnych szlagierów lite ra tu rą  bez­
wartościową tworzoną pośpiesznie bez 
przygotowania po to, aby wykazać się re- 
zu lta tem  cy frow ym ". Trzeba wykazać 
masom, że „sztuka jest czymś, co na swych 
szczytach jest w ie lk ie  i  doskonałe“ . '  Bez 
tego przeświadczenia masy nie będą chcia­
ły  piąć się tam, gdzie u  szczytu siedzi, 
m ała mysz.“ .

Przeciw  n ieodpow iedzialnym  k ry tyko m  
w ystępu je w  fe lie ton ie  „Q uidam “ . „N ie 
wo lno —  i  tu  m am y praw o uciec się do 
zakazu —  szastać n ieodpow iedzialnie sło­
wami, n ie  wo lno demagogicznie podnosić 
głosu w  sprawach, na k tó rych  się nie zna. 
Poprzez tego rodzaju po k rzyk i an i n ie  w y­
prow adzim y lite ra tu ry  z za progu „dnia 
wczorajszego“ , ani- n ie wydobędziem y te­
a tru  z „ to p ie li pom roków w ieków “ . Pisa­
rze czy artyśc i sceny nie przejm ą się ga­
zetowym i po ła jankam i, an i n ie zachęcą 
one ich  do zadość uczynienia w  ten sposób 
wyrażanej op in ii. Stanie się natomiast 
rzecz gorsza. N aw et c i — ja k  dotychczas 
— n ie liczn i jeszcze, niestety, czyte ln icy 
książek oraz w idzow ie tea tra ln i, k tó rzy  
czytają i  chodzą do teatru, uw ierzą w  koń­
cu lekkom yślnym  publicystom , dadzą w 
siebie wm ów ić, że... n ie w arto, skoro l i ­
te ra tura  „za trzym ała  się“ , a „ te a tr  w  po- 
mroce w ieków “ . No, i  w  wyniKu osiągnie­
my upowszechnienie postępowego nieczy- 
tan ia i  niechodzenia do teatrów . J.

Pierwsze tygodnie nowego roku  o tw ie­
ra ją  przed szczecińskim życiem k u ltu ra l­
nym  w ielce obiecujące perspektywy. S ły­
szeliśmy, że na jego aktyw izację prze­
znaczono poważne sumy w  ska li wo je­
wódzkiej, setki tysięcy zło tych dla placó­
wek ku ltu ra ln ych  samego Szczecina, 
znaczne sum y na dalsze wspieranie czy­
te ln ictw a, akc ji, k tó ra  —  k to  w ie  czy nie 
leży u podstaw wszelkich dalszych prac 
nad upowszechnieniem k u ltu ry . W iem y 
już o nagrodach artystycznych przew i­

dzianych przez W RN i  MRN. O nagrodzie 
za lite ra ck i u tw ó r regionalny piszemy na 
innym  miejscu. Możemy ju ż  sygnalizo­
wać także i  drugą nagrodę artystyczną, 
k tó rą  K lu b  L ite racko  -  A rtys tyczny po­
s tanow ił zebrać z o tw artych  składek spo­
łecznych.

Szczecińskim życiem k u ltu ra ln ym  za­
in teresowało się M in is te rs tw o  K u ltu ry  i 
Sztuki, p rzysyła jąc swego delegata p. 
Smosarskiego. N aw et z odległego K ra ko ­
w a dochodzą głosy pełne uznania d la — 
me zawsze co praw da pozytywnych — 
naszych usiłow ań ku ltu ra lnych .

W  teatrach szczecińskich panuje na­
s tró j karnaw a łow y. O statn im  jego w y ­
razem, i  to  wyrazem  bardzo szczęśliwym, 
jest gościna warszawskiej t ró jk i a k to r­
sk ie j —  D anuty Koro lew icz, G ie ln iew skie- 
go i  Scibora — z sztuką Cwojdzińskiego 
„C złow iek za bu rtą “ . Tę igraszkę scenicz­
ną a zarazem małe arcydzie ło beztroskie­
go i  kunsztownego równocześnie prow a­
dzenia dialogów, zagrano tak, ja k  się gra 
na setnym  k tó rym ś przedstawienu. Do 
doskonałej g ry  gości doskonałe dekora­
cje da ł p. Tadeusz R a jkow ski. To, że po 
przedstawieniu wychodzi się ja k  po dusz­
k ie m  w ychylone j szklance musującego 
napoju, n ic  nie szkodzi, któż bow iem  w  
okresie confe tti i  serpentyn m yś li o pro­
blemach. Przecież tuż  obok afisza „Czło­
w ieka za bu rtą “  w is i o rug i *— „B a lu  A r ­
tys tów “ , na k tó ry  „b ile ty  z zaproszenia­
m i“  nabyć można w  najpopularn ie jszych 
szczecińskich kaw iarn iach. N iepokoi 
m nie ty lko , co nabywa się na jp ie rw  — b i­
le ty  czy zaproszenia?....

A le  w róćm y do teatrów . Pod znakiem 
karnaw a łu  żegluje Tea tr ZZK , w ystaw ia­
jąc G rzym ały Siedleckiego „S ub loka to r- 
kę“ . N iestety n ic  w ięcej o tym  przedsta­

w ien iu  powiedzieć nie mogę, gdyż już 
trzeci spektakl nie odbył się z braku w i­
dzów. Natom iast tea trzyk kuk ie łkow y 
„Czarodziej“ , p ierwszy z tea trów  szczeciń­
skich, zaczyna eksperymentować wspól­
nie z Szczecińską Sceną „O św ia tą“ , w 
k ie run ku  „te a tru  aktora  i  la lk i“ . Na ra ­
zie k u k ie łk i b iją  żywego aktora  w  jase ł­
kach „Daszyńskiej „Pó jdźm y wszyscy do 
s ta jen k i“ . N iew ą tp liw ie  udzia ł żywego ak­
tora -  am atora w  tego rodzaju przedsta­
w ieniach może być d lań dobrą szkołą. Co 
ciekawe, że najmłodsza publiczność z ró w ­
nym  zaufaniem  i  w ia rą  w  realność po­
staci przy jm ow a ła  żywych ak torów  ja k  Ł 
ku k ie łk i.

„C zy te ln ik “  wespół z K lubem  L ite ra t­
ko  -  A rtystycznym  pozw o lił szczecińskiej' 
publiczności zapoznać się z autorem  „P lu ­
tonu z dz ik ie j łą k i“  i  „P raw a jesieni“ , 
M ichałem  Rusinkiem . Gość Szczecina w  
p ierw szej _  części swego wieczoru autor­
skiego w yg łos ił k ró tką  pre lekcję na te­
m at „C złow iek praw d z iw y w  lite ra tu rze “ . 
B y ły  to  osobiste re fleks je  autora „Czło­
w ieka w  bram ie“  na tem at realizm u po­
wieściowego, którego w yk ładn ik iem  jest 
postu lat najwyższej prostoty. W  d rug ie j 
części p. Rusinek odczytał dw a fragm enty 
—  jeden z książki, k tó rą  przygotowuje do 
d ru ku  pt. „Ig raszk i nieba“ , d ru g i z „Z ie ­
m i m iodem  p łynącej“ . W trzecie j części 
w ieczoru głos zabiera li słuchacze. W cie­
kaw ej dyskusji polem izowano z autorem,, 
staw iano m u pytania, oraz poruszano sze­
reg tematów, nie związanych co prawda 
z u tw o ram i Rusinka, niem nie j jednak do­
wodzących dużego zainteresowania lite ­

ra tu rą  współczesną i  upowszechnianiem 
książki. O rganizatorzy w ieczorów lite rac ­
k ich  zapowiadają już przybycie do Szcze­
cina Gustawa M orcinka na następne, 
czwarte z kolei, „spotkanie autora z czy­
te ln ika m i“ . M orcinek będzie dz iew ią tym  
w yb itn ym  lite ra tem  w izy tu jącym  Szcze­
cin. (Szelburg -  Zarembina, T im ofie jew , 
Zaw ieyski, G ołubiew, Broniewski, K oź- 
niewski, Gałczyński, Rusinek).

W alerian Lachn itt

Literaci prowadzący świetlice

W śród w ie lu  p ro je k tó w  m a jących  na ce lu  a k ty w iz a c ję  życ ia  k u ltu ra ln e g o  
w  Szczecinie, w ym ie n io n o  m. in . p r o je k t  sprow adzen ia  do naszego m iasta  
p e w n e j ilo śc i m ło d ych  lite ra tó w , k tó rz y  m ie l ib y  p ro w a d z ić  św ie tlice . O to  ja k  
w yg lą d a  re a liza c ja  tego p ro je k tu  w  u jęciu naszego k a ry k a tu rz y s ty : m ło d y  l i ­

te ra t odczy tu je  sw o je  u tw o ry  z g ro m a d zo n ym  słuchaczom .
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